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Ś roda, 24 paźd z ie rn ik a  1951 r . Dziś 6 stron 
C ena 15 groszy

Wykonanie Narodowego Planu Gospodarczego
w II! kwartale 1951 r.

pomimo różnych niesprzyjających okoliczności
stanowi dalszy krok w realizacji zadań Planu 6-letniego
Prezydent NRD 
Wilhelm Pieck
z wizytą 
w Pradze

P R E Z Y D E N T  N iem ieck iej R e- 
*  p u b lik i D em okratycznej W il­

he lm  P ieck  u d a ł się w e w to rek , na  
zaproszenie  p rezy d en ta  R epub lik i 
C zechosłow ackiej K lem en ta  G o tt-  
w alda , z w izy tą  p rzy jaźn i do P ra g i 

P rezy d en to w i P ieckow i to w arzy ­
szy d elegacja  dządow a, w  sk ład  
k tó re j w chodzą: w icep rem ier N u- 
schke,p rzew odniczący  R ady  N aro ­
dow ej F ro n tu  N arodow ego N iem iec 
D em okratycznych  — C orrens, m in i­
s te r  sp raw  zagran icznych  D ertin -  
ger, m in iste r sp raw  w ew n ętrzn y ch  
S te inhoff i inni.

R ów nocześnie u d a li się do P ra g i 
szef C zechosłow ackiej m isji dyp lo ­
m atycznej w  B erlin ie  am basador 
B erse l i szef m isji dyp lom atycznej 
NRD w  P ra d ze  am b asad o r G rosse.

Produkcja
socjalistycznego przemysłu 
wzrosła o 20 procent 
w porównaniu do lii kwartału ub.r.
W  I I I  k w a rta le  1951 r . m ia ł m ie jsce  dalszy  ro zw ó j so sp o d a rld  n a ­

rodow ej. W  p o rów nan iu  z I I I  k w a rta łe m  1950 r . p ro d u k c ja  
p rzem ysłow a w zrosła  o około 20 proc., w y d a jn o ść  p racy  w  p rzem y ­
śle  o koło 16 proc., przew ozy to w a ro w e  n a  ko le jach  n o rm a ln o to ro ­
w ych  o około 10 proc. Rozw inęło s ię  budo w n ic tw o  oraz  w zm ogło się 
tem po rea lizac ji p lan u  inw esty cy jn eg o . O ddano  do u ży tk u  w ie le  n o ­
w ych ob iek tów  p rzem ysłow ych , m iesz k an io w y ch , so c ja ln y ch  1 k u l tu ­
ra lnych .

d z i e d z i n i e  p r o d u k c j i  n i e k t ó r y c h  w a ż n y c h  
d l a  g o s p o d a r k i  n a r o d o w e j  a r t y k u ł ó w ,  ) e d -  

n a k i e  p r o d u k c j a  i c h  w i r o s l a  w  p o r ó w n a n i u  
i  I I I  k w a r t a ł e m  1850 r .  1 t a k  —  w ę g l a  k a -

(Ciąg da lszy  na sir. 2-giej)

R ó w n o c z e ś n i e  je d n a k  n a  
n iek tó ry ch  odcinkach  gospo­

d a rk i n arodow ej w y s tą p iły  w  I II  
k w a rta le  b r. pew ne z jaw iska  n ie ­
ko rzy stn e  d la  tem p a  rea lizac ji za­
d ań  N arodow ego P lan u  G ospodar­
czego. W n iek tó ry ch  gałęziach  
p rzem ysłu  n ie  osiągnię to  p lan o w a­
nego w zm ożenia tem p a  p rodukcji. 
W ro ln ic tw ie  n iek o rzy stn e  w a ru n k i 
a tm osferyczne, k tó re  w y s tą p iły  w  
szeregu w ojew ództw , spow odow a­
ły  zm nie jszen ie  u ro d za ju  n iek tó -

W  dniu  20 bm . w  Pałacu S ta ­
n ic a  w  W arszaw ie  odbyło  się 
tp o tka n ie  uczonych  radzieckich  
z  uczo n ym i po lsk im i, członka­
m i K o m is ji O rganizacyjnej P o l­

sk ie j A k a d e m ii N auk.
N a  zd jęciu : członek  - kores­
p onden t A k a d e m ii  N au k  ZSRR 
pro f. filo zo fii, F iedosiejew  w  
rozm ow ie  z  prof. P ie ń ko w sk im .

C AF fo t. B a ranow ski

Z  pobytu
delegatów
radzieckich
we Wrocławiu
CZŁO N K O W IE delegacji W szech 

zw iązkow ego T ow arzy stw a  
Ł ączności K u ltu ra ln e j z Z agran icą , 
k tó rzy  n a  zaproszen ie  T P P -R  b a ­
w ią  m iędzy  in n y m i n a  D olnym  Ślą 
sku, zw iedzili w czoraj M uzeum  
Ś ląsk ie  w e  W rocław iu.

W  godzinach po łudniow ych  d e ­
leg ac ja  w y jech a ła  do W ałbrzycha, 

Y  zapoznać się z p racą  ta m te j- 
,.y ch  górników . W godzinach w ie ­
czornych m ili gośoie w rócili z po­
w ro tem  do  W rocław ia, a  w  dn iu  
dzisie jszym  odw iedzą oni P afaw ag  
i  in n e  zak ład y  p rodukcy jne .

S P R A W O Z D A N IE  Z  O D B Y ­
W A JĄ C E G O  S IĘ  P R Z E D  S Ą ­
DEM  D O R A Ź N Y M  PRO C ESU  
K 1E R O W N IK O W  S P Ó Ł D Z IE L ­
N I  „ZJE D N O C ZE N IE "  PO D A ­

JEM Y  N A  S T R O N IE  2-ej.

Ponadplanową
odstawą ziemniaków 
re a lizu ją
swe zobowiqzania

chłopi
pow. G óra  Slqsl<a

/""•H Ł O PI p o w ia tu  G óra  Ś ląska
p rzy stąp ili do m asow ej o d ­

s ta w y  zboża i  z iem niaków .
W  ak c ji te j  na  czoło w y b ija  się 

gm ina  Luboszyce. W e w szystk ich  
w ioskach  tej gm iny  p rzep row adzo­
n e  zosta ły  już  zeb ran ia  g rom adz­
k ie, n a  k tó ry ch  chłopi zapoznali się 
z zadan iam i, ja k ie  s ta w ia  p rzed  
n im i P ań stw o  i poznali obow iązki 
w y n ik a jące  d la  n ich  z so juszu  ro ­
botniczo -  chłopskiego.

D oceniając w arto ść  d o sta w  a r ­
ty k u łó w  roln iczych d la  św ia ta  p ra  
cy chłopi postanow ili w  pełn i w y ­
k o nać  w szystk ie sw e zobow iąza­
n ia.

W  w ie lu  w y p ad k ach  w ieś spon­
tan iczn ie  d ek la ru je  gotow ość sprze 
d an ia  p ań s tw u  całej nadw yżk i plo 
nów  i p rzek racza  w ysokość p lan o ­
w ych  dostaw .

T ak  np. chłopi g rom ady  Bełcz 
W ielk i z okazji 34 rocznicy R ew o­
lu c ji P aździern ikow ej zobow iązali 
się odstaw ić  do p u n k tó w  sku p u  
3850 kg  z iem niaków  ponad ilość za 
p lanow aną. W ieś C iechanów  za­
d ek la ro w ała  2550 kg  ponad  p lan , 
L uboszyce 750 kg. Z obow iązania te  
zostały  ju ż  w  w ysok im  procencie  
w ykonane. (ZZ)

ry c h  u p ra w . N a  ry n k u  w y stąp iły  
tru d n o śc i w  zao p a trzen iu  ludności 
w  m ięso . E le m e n ty  speku lacy jne , 
w y k o rzy stu jąc  te  tru d n o śc i, p o d ję ­
ły  p róby  zak łócen ia  rów now agi 
ryn k o w ej. R ząd p rzedsięw zią ł ś ro d ­
ki d la  zag w a ran to w an ia  pod staw o ­
w ej części ludnośc i p racu jące j n ie ­
zbędnego zao p a trzen ia  w  m ięso.

P om im o n ieko rzy stn y ch  okolicz­
ności w y k o n an ie  N arodow ego P la ­
n u  G ospodarczego w  III  k w a rta le  
1951 ro k u  stan o w iło  dalszy  k ro k  
nap rzó d  w  rea liz a c ji zad ań  P lan u  
6-le tn iego .

W edług  tym czasow ych  d an y ch  
w y k o n an ie  N arodow ego  P la n u  
G ospodarczego w  I I I  k w a r ta le  
1951 r. p rzed staw ia ło  się ja k  n a ­
stęp u je :

Produkcja przemysłowa
YYJ  A R TO ŚC  p ro d u k c ji p rzem ysłu  
** soc ja lis tycznego  w  cenach 

n iezm iennych  w  I II  k w a r ta le  1951 
ro k u  w  po ró w n an iu  z I I I  k w a r ta ­
łem  ub. ro k u  osiągnęła  poziom  o- 
koło  120 proc., n a to m ia s t w  s to su n ­
k u  do p lan u  n a  I I I  k w a r ta ł  b r. 
w arto ść  p ro d u k c ji p rzem ysłu  soc ja ­
listycznego  w  cenach n iezm iennych  
osiągnęła  97.4 proc. P la n  n a  ok res 
9 m iesięcy  1951 r . zos ta ł w y k o n a­
n y  łączn ie  w  100,7 proc.

P rzed sięb io rs tw a  przem ysłow e, 
pod leg łe  poszczególnym  m in is te r­
stw om , w y k o n a ły  p lan  p ro d u k c ji 
n a  I I I  k w a r ta ł  1951 r. ja k  n a s tę p u ­
je :

P r o c .  w y -  W  p o ­
k o n a n ia  r ó w n a -  

p l a n u  n iu  z
n a  I I I  k w . I I I  k w . 

1951 r .  1950 r .  
w  p r o c .  w  p ro c .

M in i s te r s tw o  G ó r n ic ­
tw a  100 109

M in is te r s tw o  P r z e m y ­
s łu  C ię ż k ie g o  05 117

M in is te r s tw o  P r z e m y ­
s łu  C h e m ic z n e g o  104 128

M in is te r s tw o  P r z e m y ­
s łu  L e k k ie g o  98 114

M in is te r s tw o  P r z e m y ­
s łu  R o ln e g o  1 S p o ż y w ­
c z e g o  108 ~ 129

M in is te r s tw o  P r z e m y ­
s łu  D r o b n e g o  1 R z e m io ­
s ła  104 200

P r z e d s i ę b io r s tw a  P r z e m y ­
s ło w e  (p a ń s tw o w e )
M in is te r s tw a  H a n d lu  
W e w n ę tr z n e g o  78 97

P r z e d s i ę b io r s tw a  P r z e ­
m y s ło w e  M in is te r s tw a  
K o le i  98 124

P r z e d s i ę b io r s tw a  P r z e  
m y s ło w e  M in is te r s tw a  
Ż e g lu g i  105 118

P r z e d s i ę b io r s tw a  P r z e ­
m y s ło w e  M in is te r s tw a  
Z d r o w ia  115 149

W ykonan ie  p lan u  p ro d u k c ji n ie ­
k tó ry ch  w ażn ie jszych  a rty k u łó w  w  
p rzem yśle  w ie lk im  i śred n im  
k sz ta łto w ało  się ja k  n as tęp u je :

E n e r g ia  e le k t r y c z n a  
( C e n tr .  Z a r z .  E n e r g .)  106 111

K o k s  104 104
G az  z ie m n y  112 173
W y ro b y  w a lc o w a n e  101 121
S k ó r y  t w a r d e  112 128
S k ó r y  m ię k k ie  103 144
O b u w ie  s k ó r z a n e  w y ­

tw a r z a n e  m e c h a n ic z -  
n le  109 144

M e b le  109 131
M a sło  108 147
M ą k a  p s z e n n a  n s  141

N ie zostały  osiągn ię te  zadan ia  p lanu  w

Kto spłacił raty
Narodowej Pożyczki
może zgłaszać się 
po odbiór obligacji
P LA C Ó W K I su b sk ry p cy jn e  N a 

ro d o w ej P ożyczki R ozw oju  
Sił P o lsk i p rzy  p rezyd iach  ra d  n a ­
rodow ych  p rzy stąp iły  do w y d a w a ­
n ia  o b ligacji pożyczki ty m  subsk ry  
ben tom , k tó rzy  sp łac ili już  ca łk o ­
w icie z ad ek la ro w an e  k w o ty  su b ­
sk rypcji.

W  c o lu  o t r z y m a n ia  n a le ż n y c h  o b l i ­
g a c j i  z a in t e r e s o w a n i  s u b s k r y b e n c i  p o ­
w in n i  b e z  z b y te c z n e j  z w ło k i  z g ło s ić  s ię  
d o  p la c ó w k i ,  w  k t ó r e j  s u b s k r y b o w a l i  
p o ż y c z k ę ,  a  w ię c :  w  m ia s ta c h  p o w ia ­
t o w y c h  — d o  W y d z ia łu  F in a n s o w e g o  
P r e z y d iu m  P o w ia to w e j  R a d y  N a r o d o ­
w e j ,  a  w  g m in a c h  w ie j s k i c h  1 w  m ia ­
s ta c h  m e  s ta n o w ią c y c h  p o w ia tu  — do  
r e f e r a t u  f in a n s o w e g o  P r e z y d iu m  G m in  
n e j  ( M ie js k ie j)  R a d y  N a r o d o w e j .  
S u b sk ry b en c i zg łaszający  się  po 
odb ió r ob ligacji pow inn i okazać  w 
placów ce w szystk ie  o trzy m an e  po ­
k w ito w an ia  n a  w p łacone n a  poży­
czkę kw oty .

© 15-metrowym 
ramieniem  

@ na wysokość 25 m 
© podnosi 2 tony

-  nowy, wyprodukowany
po raz pierwszy 
w Polsce
żyraw wieżowy

T \  O D A L S Z E J m echan izac ji 
"  p ra c  tra n sp o rto w y ch  i m o n ­

tażow ych  p rzy  budow ie  w ie lop ię­
tro w y ch  gm achów  o raz  w ielk ich  
u rząd zeń  p rzem ysłow ych , przyczy­
n i się ż u ra w  w ieżow y w y p ro d u k o ­
w a n y  o sta tn io  przez w arszaw sk ie  
zak ład y  budow y u rząd zeń  p rzem y ­
słow ych.

N ow oczesna jego  k o n stru k c ja  
o p a r ta  zo s ta ła  n a  rad z ieck ie j do 
k u m e n ta c ji techn icznej.
Ż u ra w  tego ty p u  w y p ro d u k o w a­

ny  zosta ł w  Polsce po ra z  p ie rw ­
szy. M oże on 15-m etrow ym  ra m ie ­
n iem  podnieść 2 to n y  m a te r ia łu  na  
w ysokość ponad  25 m etrów .

O becnie po p rzep row adzen iu  
p ró b  fab rycznych  p rzystąp iono  do 
se ry jn e j p ro d u k c ji ż u raw ia  tego 
typ u . P rzypuszczaln ie  ju ż  w  g ru d ­
n iu  b r. p ierw sze  żu raw ie  polskiej 
p ro d u k c ji rozpoczną p race  n a  n a ­

szych budow ach .

J a k  se tk i In n ych  —  spó łdzie l­
n ia  p ro d u k cy jn a  tjO T y ń c u  M a­
ły m , pow . W rocław , k ie ru je  ca­
ły  w y s iłe k  na s zy b k ie  u k o ń cze ­
nie w y k o p k ó w  ka r to fli  i szyb ką  
odstaw ę do p u n k tó w  skupu . 
C odzienny zb iór z ie m n ia kó w  
dostaw ia  się do p u n k tu  na  

sta c ji D om asław .

N a zd ję c iu  g ó rn y m  uśm iecha  
się do n a szych  C zy te ln ikó w  
przodow nica  pracy spó łdzie ln i 

ob. Z o fia  K ielar.
Z d jęc ie  dolne —  brygada  w y ­

ko p ko w a  p rzy  pracy.
Foto —  C zelny

O d  przeszło 
6-eiu tygodni
piraci
nie ustają
w barbarzyńskim 
b«Kbarćtwaaiii
Phemanu

P H E N IA N  24.10.
D ow ództw o n acze lne  K o reań sk ie j 

A rm ii L udow ej donosi:
N a froncie  w schodn im  n a  północ 

od Ja n g a  w o jsk a  n iep rzy jac ie lsk ie  
p rzypuściły  7 zaciek łych  a taków , 
k tó re  zostały  o d p a r te  przez w ojska 
ludow e. N iep rzy jac ie l pon iósł k lę s­
kę  i, p o zo staw ia jąc  n a  po lu  w alk i 
p rzesz ło  1500 zab ity ch  i w ie lką  
ilość sp rz ę ta , zm uszony zosta ł do 
cofn ięcia  się. A rty le ria  p rzec iw lo t­
nicza s trą c iła  7 sam olo tów  n iep rzy - ’ 
jac ie lsk ich , k tó re  b ra ły  u dzia ł w  
b a rb a rz y ń sk im  b o m b ard o w an iu  lu ­
dności cyw ilnej P h en ian u , N am pho, 
H w anczo, S ohynu , W onsanu i M un- 
dzońu.

Nocny wywóz
ubitego tucznika
nie powiódł się 
Chwalińskiemu
ORG A N A  M ilicji O byw ate lsk ie j 

i ‘G m innej R ady N arodow ej w  
gm inie  C zarny  Bór, pow iat K a ­
m ien n a  G óra, od dłuższego już 
czasu śledziły  n ie jak iego  C h w aliń - 
skiego, podejrzanego  o speku lac ję  
m ięsem .

C hw alińsk i, p o siadający  8 sz tuk  
trzo d y  ch lew nej, zak o n trak to w a ł 
zaledw ie jednego  tu czn ik a  n a  sprze 
daż państw u . T łum aczył się, że je s t 
b iedny , że n ie  obrodziło  m u zboże 
i ziem niaki, n ie  m oże w ięc chow ać 
p rosią t, a ty m  m niej kon trak to w ać . 
T ym czasem  w  nocy z 21 n a  22 bm . 
funkcjonariusze  MO p rzy łap a li go, 
k iedy  wiózł do K am iennej G óry 
zab itą  ju ż  1 poćw iarto w an ą  św i­
nię.

G odnym i jego  kom panam i by li 
księgow i z pobliskiego P G R -u , 
Z ygm un t C yran, J a n  Zuk o raz  J. 
A robroziew icz. C hw alińsk i o d stą ­
pił im  św in ię  po cenie  o 100 p ro ­
cen t w yższej od ceny urzędow ej, 
zaś nieuczciw i u rzęd n icy  P G R -u  
zam ierzali sp rzedać ją  w  try b ie  
łańcuszkow ym  jeszcze drożej.

W  toku śledztw a w yszło ró w ­
n ież  n a  jaw , że C hw alińsk i d ą ­
żąc do zdezorgan izow ania ryn liu  
gospodarczego w yw iózł i u k ry ł w  
lesie  około 1.100 kg. zboża, k tó re  
zam ierzał sp rzedać  rów nież po 
cenach  speku lacy jnych .
P a sk a rsk ą  czw órkę p rzekazano  

do u k a ra n ia  K om isji S pecja lnej.
' (-W-y)

P H E N IA N  24.10.
L o tn ic tw o  am ery k ań sk ie  ponow ­

n ie  dokonało  b a rb arzy ń sk ieg o  n a ­
lo tu  n a  P h en ian , b o m b ard u jąc  go 
przez ca łą  noc z 22 na  23 paźd z ie r­
n ik a . W sku tek  tego b estia lsk iego  
n a lo tu  am ery k ań sk ich  p ira tó w  p o ­
w ie trzn y ch  n a jb a rd z ie j uc ie rp ia ła  
dz ie ln ica  m ieszkalna  M oraw on, 
gdzie je s t w ie łu  zab itych  i r a n ­
nych. W dzieln icy  K en san ri je d n a  z 
bom b tra fiła  w  schron  podziem ny 
zab ija jac  w szystk ie  z n a jd u jące  się 
tam  osoby, w  ty m  w iele  dzieci.

Ju ż  od przeszło sześciu tygodni 
bom bow ce am ery k ań sk ie  dokonu ją  
p raw ie  co noc b es tia lsk ich  n a lo ­
tów  n a  dzieln ice m ieszkalne P h e ­
n ia n u  i n a  okolice m iasta . 23 paź­
dzie rn ik a  ra n o  P h e n ia n  został znów  
zb o m b ardow any  przez a m e ry k a ń ­
skich  p ir i ;ów pow ietrznych .

Nawet przy mrozie
nieprzerwanie 
trwać będzie
praca na budowach
I )  U D O W N ICTW O  w  całym  k ra -  

ju  energ iczn ie  p rzygo tow uje  się 
do o k resu  zim ow ego. N a poszcze­
gólnych budow ach  zabezniecza się 
przed  m rozem  m agazyny  m a te ria ło ­
we, sp row adza się odzież zim ow ą i 
sp rzęt, z a o p a tru je  w  piece po­
m ieszczenia d la  robotników .

D la bud o w n ic tw a  w  zim ie w ażne 
je s t zao patrzen ie  poszczególnych 
budów  w  in s ta lac je  grzejne. D epar­
ta m e n t tech n ik i M in. B udow nic tw a 
M iast i O siedli rozesła ł ju ż  na  b u ­
dow y typow e p ro je k ty  tak ich  u rzą­
dzeń. K ażda z budów  w ykonać je  
m oże w e w łasn y m  zakresie .



Str. 2

Czytelnicy
0 książkach,
które umiliły im 
wczasy

Poniżej zam ieszczam y tre ść  d a l­
szych listów  n adsy łanych  do re d a k ­
c ji „S łow a" przez czyteln ików , b io ­
rący ch  u dzia ł w  konk u rsie  pn. 
„K siążk a  n a  w czasach".

O to lis t ob. S tan isław a  T ań sk ie ­
go, zam . w  Sokołow ie Pod lask im , 
ul. W olności 16:

„Wczasy spędziłem  w  Cieplicach.
Z  p o b y tu  je s te m  bardzo zadow olo - 
ny .  C zy ta łem  dużo, m.  in. „Powra­
cającą la lę"  — Bolesława Prusa.

W  now eli  te j  p rzeds taw ia  nam  
P rus k o n f l ik t  m ięd zy  robo tn ik iem  a 
fa b ry k a n te m .  K o n f l i k t  ten zaostrzo  
n y  jes t  n ie m ie c k im  pochodzeniem  
fa b ry ka n ta .  P rze m ys ł  nasz zn a jd o ­
w a ł  się w '  obcych rękach, ka p i ta ­
l i zm  u  nas m ia ł  charakter  ko lon i j ­
ny .  Dlatego też uc isk  by ł  podwójny .

W  now e li  daje  P ru s  typ o w ą  fo r ­
m ę  w y zy s k u ,  ale nie daje obrazu  
typ o w e g o  kapitalisty .

Pisze ob. S tan isław a  P a ty k a , zam. 
V.’ B ytom iu  p rzy  ul. C hrobrego  34: 

S w o je  w czasy  spędziłam  w  p i ę k ­
n y m  u zd r o w is k u  — Cieplicach. L u ­
bię  czytać,  czy ta ła m  więc  dużo. 
M ięd zy  in n y m i  czy ta łam  radziecką  
pow ieść  A le ksa n d ra  Fadie jewa  
„Młoda Gwardia".

G łó w n y m i  bohateram i je j  jes t  
m łodz ie ż  kom som olska ,  walcząca z 
h i t le ro w sk im  najeźdźcą. Obok w a l ­
czącej m łodz ie ży  w y s tę p u ją  także  
p odz iem n i  działacze  sta rszego  p o ­
kolenia. Id ea  „Młodej Gwardii" ,  
idea Olega Koszowego, jes t  ideą nas 
w s zys tk ich .  Dlatego ks ią żkę  tę 
w a r to  przeczytać.

Pisze ob. A nton i KadzIńsM , zam. 
w  L ipn ie , p lac  B olesław a B ieru ta  
24.

B y łe m  na wczasach w  D uszn i­
kach. Z d ro ju  i m ies zka łem  w  dom u  
w c z a s o w y m  „S łoneczna". P oniew aż 
n ie w olno m i  dużo chodzić ze w z g lę ­
d u  na  stan  serca, cały czas spędzam  
na  czy tan iu  ks iążek. Z  pracy  ko l ­
portera  je s te m  zupe łn ie  zadow olo­
n y  i ża d n y ch  niedociągnięć w  niej  
nie dostrzegam. C zy ta łem  na w c za ­
sach dzieła  K raszew sk iego  dla roz­
ry w k i ,  w y p o c z y n k u  u m ys łow ego  i 
dla zapoznania  się z  dz ie jam i  Pol­
sk i  ni dalek ie j  przeszłości. W  k o n ­
kursie  biorę udzia ł  dlatego, że 
b a rdzo  lub ię  książk i i u ica iam , że 
na jm i le j  spędza  się czas p rzy  dob­
r e j  książce.

Egipt i Sudan
widowniq potężnych
demonstracji
antymper antycznych
Acheson proponuje
E p ts w i „mediacją" 
U S A

Kair 24. 10.

W E WTOREK 23 październ ika w 
Kairze, A leksandrii i innych 

m iastach egipskich odbyły się po- 
teżne dem onstracje an ty im peria li- 
slyczne. Głównymi ulicam i m iast 
p rzeciągnęły  pochody, w k tó rych  
wznoszono okrzyki: ,,Precz z A n­
glią!” , „Precz z Francją!", „Precz ze 
S tanam i Z jednoczonym i!”, ,,Precz 
t  T urcją!”, „Precz z im peria lis ta­
m i!”.

W e w torek  o godz. 11 -teJ w  ca­
łym  Egipcie ogłoszono pięciom i­
nutow ą ciszę i przerw ano pracę 
d la uczczenia pam ięci patrio tów  
egipskich, k tórzy  polegli od kul 
im perialistów . S tanęły w szystk ie 
pociągi i cały ruch na ulicach 
m iast zamarł. Przechodnie stanęli 
na baczność. N a budynkach pań­
stw ow ych opuszczono flagi do po­
łow y masztu.

W  Kairze i w A leksandrii m ani­
festanci usunęli z rogów ulic i z 
szyldów  sklepow ych w szystkie n a ­
p isy  w języku angielskim  i fran­
cuskim , pozostaw iając tylko na­
p isy  arabskie.
W  A leksandrii utw orzył się w iel­

ki pochód, k tóry  skierow ał się w 
stio n ę  gmachu bry ty jsk iego  konsu­
la tu  generalnego. Policja usiłow ała 
rozproszyć m anifestantów , przy 
czym doszło do starć, podczas k tó­
rych k 'lka  osób zostało rannych.

W  stolicy Sudanu — Chartum ie 
odbyły  sie, mimo zakazu guberna­
tora, w ielkie m anifestacje an tybry- 
ty jsk ie . U czestnicy m anifestacji do­
m agali się w ycofania w ojsk  b ry ty j­
skich z Egiptu. Na jeden z pocho­
dów napadli uzbrojeni żołnierze an­
gielscy  i zranili k ilkunastu  m anife­
stantów .

Związki zaw odow e Sudanu w ez­
w ały  robotników  do w alki przeciw ­
ko im perialistom  angielskim .

N ow y Jo rk  24. 10.
S ekretarz  stanu USA — Dean 

'Acheson w ygłosił w W aszyngtonie 
przem ów ienie rad.ow e, w którym  
zm ierzał w yraźnie do narzucenia E- 
giptow i „m ediacji” Stanów  Zjedno­
czonych w sporze egipsko-brytyj- 
skim. Acheson dom agał s ę ,  by 
Egipt zaprzestał „w ypieran ia” An­
glików  ze strefy Kanału Sueskiego
1 proponow ał Egiptowi „pom oc” a- 
m erykańsk^.

100.000 ton ziemniaków
sprowadzamy z NRD

celem uzupełnienia zaopatrzenia miast

S Ł O W O  P O L S K I E

Współzawodnictwo rolników 
i pracowników transportu N RD 
w celu usprawnienia dostawy 
ziemniaków do Polski

D LA UZUPEŁNIENIA zaopatrzen ia  m iast w  ziem niaki M inisterstw o 
H andlu Zagranicznego Importu] e z N iem ieckie] Republiki Demo­

kratycznej 100 tysięcy ton ziem niaków  Jadalnych.
Ze strony  w iadz Niem ieckie] Rep ubliki D em okratyczne) zostały po­

czynione niezbędne kroki, by* zapew nić  ]ak najszybszą dostaw ę ziem­
niaków . P ierw sze transpo rty  przyby ly Już do Polski.

^  W 90 procentach 
robotnicy zakładótc 
kwasu siarkowego 
w Wizowie 
Na 2 dni 
przed terminem 
budowniczowie 
cementowni „Pokój" 
w Rejowcu 

^  W  103 procentach 
stalownie^ 
huty „Kościuszko“

-  wykonali już
Czyn Październikowy

D  R £E D T ER M IN O W Ą  re a liza -  
* c ją  zobow iązań p aźd z ie rn ik o ­

w ych, w yk o n an iem  naszego w ie l­
kiego 6 -le tn iego  P lan u  pokoju  o d ­
pow iem y n a  zbrodnicze know an ia  
a n g lo -am ery k a ń sk ich  podpalaczy 
św ia ta"  — pow iedział p ierw szy  w y 
tap iacz  z h u ty  „Kościuszko*4 H e n ­
ry k  K ow ol. k ie ro w n ik  b ry g ad y  iin. 
K om uny P a ry sk ie j, k tó ry  d la  ucz­
czenia  P aźd z ie rn ik a  p rzep row adził 
ju ż  4 szybkościow e w ytopy.

T ak  ja k  m yśli ! m ów i h u tn ik  
K ow ol, ta k  m yślą  i m ów ią tysiące 
I se tk i tysięcy  ludzi, k tó rzy  p ra c u ­
ją  obecnie n ad  zw ycięskim  w y k o ­
nan iem  P aździern ikow ego  Czynu. 

F \  N IA  22 bm . w  m eld u n k u  
U  n ad es łan y m  do k o m ite tu  

w spó łzaw odn ic tw a zak ładów  k w a ­
su sia rkow ego  w  W izow ie ro b o tn i­
cy tych  zak ład ó w  zam eldow ali: 
„Z obow iązan ia  październ ikow e, nad  
k tó ry ch  re a liz a c ją  p raco w ali w szy 
scy n as i robo tn icy , zostały  ju ż  w y 
k o n an e  w  90 proc.“

N iep rzerw an ie  n adchodzą  m e l­
d u n k i o sukcesach  w  rea lizac ji zo­
b ow iązań  od budow niczych  fab ry k i 
sam ochodów  ciężarow ych  w  L u b li­
nie. B ry g ad a  e lek tro m o n te ró w  m aj 
s tr a  C horzeli na  5 dn i p rzed  te rm i 
nem  w y k o n a ła  m on taż  g łów nej roz 
dzieln i p rąd u . Założono ju ż  fu n ­
d am en ty  pod k o n w e je r  w  będące j 
na  u k o ń czen iu  h a li  ob róbk i d rze ­
w a.

Na 34 rocznicę W ielk ie j S o c ja li­
stycznej R ew o lu c ji P aźd z ie rn ik o ­
w ej załogi zak ład ó w  p rzem ysłu  
skórzanego  w  B rzegu  p o stanow iły  
w y k o n ać  d o d a tk o w ą p ro ­
d u k c ję  w arto śc i b lisko  1.236.000 
złotych. D zięki p aźd z ie rn ik o ­
w em u w spó łzaw odn ic tw u , k tó re  
objęło  ca łą  załogę k o m b in a tu  skó ­
rzanego, m iesięczny  p lan  p ro d u k ­
cy jn y  w  połow ie bież. m iesiąca  w y 
konano  w  55,4 proc.

O całkow itym  zrealizow an iu  
zobow iązań na  2 dni p rzed  te rm i­
nem  zam eldow ali budow niczow ie 
cem entow ni „P o k ó j“ w  R ejow cu.

ŚW IETN Y M I w y n ik am i w  w y 
k o n y w an iu  C zynu P aźd z ie r­

nikow ego szczycą się s ta low cy  h u ­
ty  „K ościuszko". Do 22 bm . w y tw o  
rzyli oni 2.400 ton  sta li ponad  p lan , 
rea lizu jąc  w  ten  sposób sw e zobo­
w iązan ia  w  103 proc. S ukces ten  u -  
zyskany  został p rzede  w szsy tk im  
przez p rzep ro w ad zen ie  21 szybkoś­
ciow ych w ytopów , najlep szy  czas 
w y topu  sta li — 4 godziny 42 m in u ­
ty  u zyskał F ranc iszek  Im iolczyk.

Z obow iązanie w ypro d u k o w an ia  
1.200 ton  su ró w k i ponad  p lan  zw y 
cięsko w y k o n u je  załoga w ielk ich  
pieców. Podnosząc z dnia na  dzień 
w ydajność  p racy  dzieln i h u tn icy  
w ytw orzy li już  przeszto 1.055 ton 

! surów ki.

Z OGROM NYM  entuzjazm em  
re a liz u ją  P aździern ikow y  

' Czyn p ro d u k cy jn y  górn icy  śląscy. 
Załoga kopaln i „C zeladź", k tó ra  
podejm ując  apel budow niczych t e ­
ra n ia  — zobow iązała się w ykonać 
m iesięczny p lan  p ro d u k cy jn y  w 
103 proc., z rea lizow ała  go już  w 
106 proc.

1 W śród oddziałów  w ydobyw czych 
kop. „K leo fas11 na  czoło w ysunął 
się oddział p ierw szy, k tó rego  zało­
ga zadek la ro w ała  w ykonan ie  zadań 
w ydobyw czych w  bież m iesiącu  w 
105 proc. W chw ili obecnej gńr- 

■ n icy  tego oddziału  w ykonali już 
1 p lan  w  113,9 proc.

*7 BERLINA donoszą, że pracują- 
cy p rzy  w ykopkach  chłopi i ro­

botnicy  o raz  robotnicy zatrudnieni 
p rzy  załadunku  i transporcie ziem ­
niaków  rozw inęli szerokie w spółza­
w odnictw o p racy  w celu szybkiej i 
sp raw nej dostaw y ziem niaków  do 
Polski.

Ze stacji granicznej w  W ęglińcu, 
gdzie n as tęp u je  odbiór ziem niaków, 
nadchodzących z NRD —  spraw o­
zdaw ca PAP donosi:

N adchodzi ko lejny  transport. Pro- 
wadzi go niem iecka drużyna ko le­
jow a.

Rzeczoznawcy stw ierdzają do­
b rą  jakość: ziem niaki są duże,

p iękne 1 zdrowe, w agony okryte  
są  z w ierzchu i po bokach słomą, 
co zabezpiecza tran sp o rt przed 
chłodem.
K olejarze niem ieccy w  rozmo­

w ach ze swymi polskim i tow arzy­
szami w yrażają  radość z pow odu za­
cieśniającej się w spółpracy m iędzy 
narodem  polskim  i niem ieckim . 
K onduktor pociągu W ilhelm  Schyl" 
ling z H euersw erda w Saksonii mó­
wi: „Cieszę się, że przy jechałem  z 
transportera ziem niaków , k tó re  wam 
są potrzebne. Be.dziemy zacieśniać 
jak  najbardziej stosunki m iędzy n a ­
szymi krajam i. W  ten sposób n a j­
lepiej w zm acniam y siły obozu po ­
koju".

W illy  Kieslich, zaw iadow ca n ie ­
m ieckiej stacii nadgran icznej Mor­
ka, dodaje: „Teraz, k iedy  k lasa ro­
botnicza jest u w ładzy w  obu n a ­
szych' k ra jach , w spółpraca gospo­
darcza pogłębia się sta le  vv in tere­
sie obu narodów . Rozumiemy to do­
brze i d latego tak bardzo cieszy nas 
to spotkanie  z wam i".

★
Z Gliwic donoszą, że nadeszło tam  
Już 5 transportów  z ziem niakam i, 
z NRD, każdy po 60 w agonów . Za- 
aw izow ane są  dalsze transporty , 
przeznaczone na zimowe zaopa­
trzenia ludności śląskiego okręgu 
przem ysłow ego.

W yrób wędlin z  zepsute  go  mięsa 
&  Dykiatorstwo, przekupstwo i łapownictwo  
^  M etody zastraszania pracowników

ujawniają zeznania świadków
/“ ““^ u g S m  dniu

wrocławskiego procesu
dyk*atorów spółdzielni miesnei

IER O W N IC Y  spółdzieln i s ta  
n ow ill d o b ran ą  g ru p ę  — 

s tw ie rd za  p rzesłu ch iw an y  w  d ru  
gim  dn iu  procesu, św iadek  Ja n  
K ępa. Po p racy  często zostaw ali 
n a  te re n ie  spółdzieln i, g ra li w 
k a r ty  i pili w ódkę. Często też, 
robo tn icy , k tó rzy  przychodzili do 
p racy  rano , za s taw ali sw oich 
zw ierzchników  p ijanych .

K IEDY zaczęły się p ię trzyć  
tru d n o śc i n a  ry n k u  m ięs­

nym  — zeznaje św iadek , p ra c u ją ­
cy przez siedem  m lesiący  jak o  go­
niec  — z polecenia  członków  za­
rząd u : A dam ca, K raw czyka i P io ­
trow skiego, p raw ie  co soboty ro z ­
w oziłem  row erem  m ięso do b lis ­
k ich  znajom ych i p rzy jac ió ł o sk a r­
żonych. M ięso to było  pob ie ran e  z 
m agazynu  bez pokw itow ań .

— Ja k o  goniec, tra k to w a n y  b y ­
łem  źle. K raw czyk  nie pozw alał mi 
uczęszczać na  popołudniow e k u rsy  
księgow ości i kazał pracow ać po­
n ad  osiem  godzin.

I jeszcze jedno  ch a rak te ry s ty cz ­
ne  zeznanie :

— Było to  podczas p rzew alu to - 
w ąn ia . K raw czyk  w ziął 12 m ilio ­
nó w  zł, a m n ie  polecił w ziąć kosz 
k iełbas. T en  „p rezen t"  w ręczył 
K raw czyk  k ierow niczce jednego  z

Wykonanie Narodowego Planu Gospodarczego
w  III k w a r t a l e  1951  r .  

to dalszy krok w realizacji zadań Planu 6-letniego
(Dokończenie  ze itr .  1-szej)

m l e n n e g o  o  2 p r o c . ,  r o p y  n a f t o w e ]  o  12 
p r o c . ,  s i a l i  B u ro w e J  o  8 p r o c .  r u d  i e l a z a  

o €0 p r o c . ,  c y c k u  o  4 p r o c . ,  r u d  m ie d z i  o 
3F0 p r o c . ,  o ło w i u  r a f i n o w a n e g o  o  7 p r o c . ,  
o b r a b i a r e k  d o  m e t a l i  1 d r z e w a  o  28  p ro c .^ t 
ł o ł y s k  k u l k o w y c h  o  83 p r o c . ,  p a r o w o z ó w  o 
5 p r o c . ,  w a g o n ó w  to w a r o w y c h  o  8 p r o c . ,  
s a m o c h o d ó w  c l ę ł .a r o w y c h  o  219 p r o c . ,  s o t ly  
k a l c y u o w a n e )  o 22 p r o c . ,  a z o t n l a k u  o  2 
p r o c . ,  t k a n i u  b a w e ł n i a n y c h  o  8 p r o c . ,  t k a n i n  
w e ł n i a n y c h  o  3 p r o c . ,  c e m e n t u  o  2 p r o c . ,  
p o r c e l a n y  e l e k t r o t e c h n i c z n e ]  o  20 p r o c .

2. IN W ESTY C JE
I BUD OW NICTW O

\ \ T  H I  k w a r ta le  b r. tem po  re a li-  
* * zacji p la n u  inw estycy jnego  

u legło dalszem u w zm ożeniu. Z rea li­
zow ane w  o k resie  9 m iesięcy  1951 r. 
n a k ła d y  in w es ty cy jn e  w  gosp o d ar­
ce naro d o w ej w zrosły  w  cenach  po­
rów n y w aln y ch  o 54 proc., w  porów ­
nan iu  z odpow iednim  ok resem  1950 
roku.

P la n  p ro d u k c ji uspołecznionych 
p rzed sięb io rstw  b u d ow lano  -  m on­
tażow ych  na  I I I  k w a r ta ł  1951 r. zo­
s ta ł w y k o n an y  w ed ług  w arto śc i o- 
gółem  w  około 104 proc., p rzy  czym 
w artość  p ro d u k c ji b u d ow lanej w zro 
sła w  po ró w n an iu  z I I I  k w arta łem  
1950 r. o około 50 proc. Rów nież 
p la n  na  okres 9 m iesięcy  zosta ł w y­
konany  w  105 proc.

3. RO LN ICTW O

W EDŁUG •szacunkow ych i n ie -  
o sta tecznych  d anych  g lobalne 

zbiory czterech  zbóż w  całym  ro l­
n ic tw ie  k sz ta łto w ały  się n a  pozio­
m ie osiągnięć roku  ubiegłego. J e d ­
nakże, u w zg lędn ia jąc  n ieu rodzaj 
z iem niaków , cała p rod u k c ja  ro ślin ­
na by ła  m niejsza , niż w  roku  u b ie ­
głym .

W aru n k i a tm osferyczne d la  roz­
w o ju  u p ra w  w  ro ln ic tw ie  w  porów ­
n an iu  z rok iem  ubieg łym  by ły  n ie ­
pom yślne. W okresie  m iesięcy  le t­
n ich  b ieżącego ro k u  susza do tknęła  
szereg te ren ó w  k ra ju  i spow odo­
w ała  zah am ow an ie  n o rm aln e j w e­
g e tac ji okopow ych, a zw łaszcza 
ziem niaków . N ieurodzaj z iem nia­
ków  stanow i dość znaczną s tra tę  
d la  gospodark i narodow ej z tego 
w zględu, że z iem niak i odg ry w ają  
w ażn ą  rolę, jak o  podstaw ow y m a ­
te r ia ł paszow y, a zarazem  pow ażny 
a r ty k u ł spożycia ludności zarów no 
w  m iastach , ja k  i na  wsi.

W  P ań stw o w y ch  G ospodarstw ach  
R olnych  zbiory  w ażn iejszych  u- 
p ra w  w zrosły  w  p o rów nan iu  z ro ­
kiem  ub ieg łym : a m ianow icie  zbio­
ry  zbóż ogółem  o 27 proc. w  po ­
ró w n a n iu  z r. 1950, w  tym  pszenicy 
o 22 proc., ży ta  o 30 proc., jęczm ie­
n ia  o 24 proc.

W  dziedzin ie p lonów  z h a  P a ń ­
stw ow e G osp o d ars tw a  R olne o- 
siągnęły  w  po rów nan iu  z rokiem  
ub iegłym  w zrost w  zak res ie  plonów  
pszenicy (o 7 proc.) 1 ży ta  (o 9 proc.).

Do w spólnych  zbiorów  br. p rzy ­
stąp iło  ogółem  2.725 spółdzieln i p ro ­
dukcy jn y ch , a liczba spółdzielni 
p ro d u k cy jn y ch  osiągnęła  na dzień 
30. 9. 1951 r. stan  3.075 spółdzielni.

P ogłow ie trzody  ch lew nej w  ca ­
łym  ro ln ic tw ie  w ed ług  sta n u  na  
dzień 1. 7. 1951 r. u legło w  po rów ­
n a n iu  z rok iem  1950 pew nem u 

, zm niejszen iu  w sk u te k  b rak ó w  w 
bazie paszow ej.

| Z aopatrzen ie  w si w. dziedzinie

m echan izac ji ro ln ic tw a  w  br. p rze ­
biegało  sp ra w n ie j niż w  la tach  u -
biegłych. W o kresie  9 m iesięcy 1951 
ro k u  P ań stw ow e O środki M aszyno­
w e i P ań stw o w e G ospodars tw a Roi 
ne  o trzy m ały  ponad  6.000 tr a k to ­
ró w  w  przeliczeniu  n a  tra k to ry  o 
m ocy 15 K M  30 k o m bajnów  oraz 
w iele  innych  m aszyn  ro ln iczych  i 
sp rzę tu .

L iczba P ań stw o w y ch  O środków  
M aszynow ych wg. s ta n u  n a  dzień 
30. 9. 1951 r. o siągnęła  259 ośrodków  
a  p a rk  tra k to ro w y  w  PO M  w zrósł 
o ponad  87 proc.

O bszar p rac  polow ych, w y k o n a­
nych w  spó łdzie ln iach  p ro d u k c y j­
nych przez PO M  w  okresie  1951 r. 
o siągnął w  przeliczeniu  n a  o rkę 
śred n ią  ponad  683 tys. ha.

4. T R A N SPO R T  I  ŁĄ CZN O SC

IłR Z E W O Z Y  to w aro w e w szyst­
k im i środkam i tra n sp o r tu  (ko­

lejow ego, w odnego i sam ochodow e­
go) w zrosły  ogółem  w  I I I  k w a r ta ­
le 1951 r. o około 15 proc. w  p o rów ­
n an iu  z I I I  k w a rta łe m  1950 r.

P rzew ozy  to w aro w e na  ko le jach  
n o rm aln o to ro w y ch  n ie  osiągnęły  w  
p ełn i p lanow anego  poziom u, w zro ­
sły jed n ak  ogółem  o 10 proc. w  po­
ró w n an iu  z I I I  k w a rta łe m  1950 r.

P rzew ozy  to w aro w e P ań stw o w ej 
K om u n ik ac ji Sam ochodow ej p rz e ­
k roczy ły  o 47 p roc poziom  III  lewar 
ta lu  ub  .r. a osobow e o 33 proc.

P la n  p rzew ozów  to w arow ych  że­
g lugi śród lądow ej został p rz e k ro ­
czony o 17 proc. p rzy  w zroście o 66 
proc. w  p o ró w n an iu  z odpow iednim  
okresem  ub . r. Ż egluga m orska  
p rzek roczy ła  k w a r ta ln y  p lan  p r z e ­
w ozów  to w arow ych  w  tonom ilach  o 
14 proc. p rzy  w zroście o 41 proc. 
w  p o ró w n an iu  z I I I  k w a rta łe m  
1950 r.

P la n  p rze ład u n k ó w  w  p o rta c h  nie 
został w  pełn i w yko n an y . O siągn ię­
to  92 proc. p lanu , p rzy  czym  p rze ­
ład u n ek  ogółem  w  p o rtach  w zrósł 
w  p o rów nan iu  z I I I  k w a rta łe m  ub. 
r. o 5 proc., a ru d  i innych  m aso - 
w vch ład u n k ó w  o 15 proc.

W  I I I  k w a r ta le  1951 r. w arto ść  
w ykonanych  usłu g  poczty  i, te le k o ­
m un ik ac ji osiągnęła  poziom  p la n o ­
w any , p rzy  w zroście o 5 proc. w  
p o rów nan iu  z odpow iednim  okresem  
ubiegłego roku.

5. O BR Ó T TOW AROW Y
A ŁOŚĆ obro tów  h a n d lu  d e ta -  

licznego (państw ow ego, spół­
dzielczego i p ryw atnego) w  cenach 
b ieżących w zrosła o 8 proc. w po­
rów n an iu  z I I I  k w a rta łe m  ub. r. 
O broty  uspołecznionego h an d lu  de­
talicznego (państw ow ego  i spół­
dzielczego) w zrosły  ogółem  w  ce­
nach b ieżących o około 18 proc. w  
p o rów naniu  z I II  k w a rta łe m  ub. r. 
Z adan ia  p lan u  n ie  zostały  jed n ak  
w pełn i osiągnięte , co zostało spo­
w odow ane w dużej m ierze zm nie j­
szeniem  sprzedaży m ięsa.

W  końcu I I I  k w a rta łu  br. czy n ­
nych było o około 17 proc. w ięcej 
placów ek detalicznego handlu  u- 
społeeznionego n iż  w  tym  sam ym  
okresie  r. ub.

W  III  k w a rta le  1951 r. nas tąp ił 
pow ażny w zrost sieci i obro tów  a- 
p a ra tu  żyw ienia  zbiorowego. Sieć 
placów ek żyw ien ia  zbiorow ego 
w zrosła  o ok. 45 proc. w  porów ­

n an iu  z I I I  k w a rta łe m  1950 r., a 
o b ro ty  w  cenach  b ieżących o p o ­
n ad  70 p rocen t.

6. ZA TR U D N IEN IE 
I  W YDA JN O ŚĆ PRACY

W  O K R ESIE  9 m iesięcy  1951 r. 
liczba p racow ników  g rupy  

przem ysłow ej za tru d n io n y ch  w  
przem yśle  pod leg łym  m in is te r­
stw om  przem ysłow ym  osiągnęła  
ponad  104 p rocen t w  po rów nan iu  
z odpow iednim  okresem  ub  roku.

W I II  k w a rta le  1951 r. w y d a j­
ność p racy  w  przem yśle  podległym  
m in iste rstw o m  w zrosła  n a  p raco w  | 
n ik a  g ru p y  przem ysłow ej ogółem  o | 
około 16 proc. w  p o rów nan iu  z 
odpow iedn im  ok resem  ub. r.

7. SZK O LN ICTW O
I U RZĄ D ZEN IA  SO CJA LN E

W ED ŁU G  tym czasow ych m e l­
du n k ó w  w  ro k u  1951 u k o ń ­

czyło wyższe uczeln ie ogółem  oko­
ło 10,2 tys.. osób, w  ty m  około 
2.100 inżyn ierów  i 600 agronom ów . 
A bsolw enci zostali zgodnie z p la ­
nem  sk ie row an i do p racy  w  p rze ­
m yśle, b udow nictw ie , k o m un ikacji 
i gospodarce ro lnej.

L iczba abso lw en tów  szkoln ictw a 
zaw odow ego I i I I  stopn ia  o sią ­
gnęła  ogółem  około 132,2 tys. o- 
sób, tj. w zrosła  o 38 proc. w  po ­
ró w n an iu  z r. 1950.

L iczba dzieci w  przedszkolach  
w zrosła o 10 proc. w  po rów naniu  
z odpow iednim  k w arta łem  ub. r.

Migawki 
w y s t a w o w e

p  O Z  W  J E D Z E N I U  W y s t a w y  p r z e z  
■ p r z e w o d n i c z ą c e g o  C R Z Z ,  m ó w i o n o  

o e w e n t u a l n y m  p r z e d ł u ż e n i u  t e r m i n u ,  
a b y  u m o ż l i w i ć  z w i e d z e n i e  j e j  t y m  w s z y  
s t k l m ,  k t ó r z y  w  o k r e s i e  n a j b l i ż s z y c h  
t y g o d n i  n i e  m o g ą  s ię  z m i e ś c i ć  w p l a ­
n i e  o r g a n i z o w a n y c h  p r z e z  z a k ł a d y  p r a ­
c y  w y c i e c z e k .

„ Z a m k n ą ć  w  t e r m i n i e ,  w  c i ą g u  z i ­
m y  j e s z c z e  r o z s z e r z y ć  r a m y  W y s t a ­
w y  i n a  w i o s n ę  o t w o r z y ć  p o n o w n i e ' *  
— p a d ł a  p r o p o z y c j a .

„ M y ś l  d o b r a "  — o d r z e k ł  p r z e w o d n i ­
c z ą c y  C R Z Z .

E N S A C J Ę  w z b u d z a  w  P a w i l o n i e  
^  C i ę ż k ie g o  P r z e m y s ł u  r z e ź b a  w y ­

k o n a n a  p r z e z  p r a c o w n i k a  P a f a w a g u ,  
f n l o d e c o  s łu c h a c z a  w i e c z o r o w e j  s z k o ­
ły  z a w o d o w e j :  w i e l k i  a m a t o r s k i  t a ­
len t .

J e d n a k  s e n s a c j a  p o l e g a  n i e  t y l k o  n a  
w y k r y t y m  „ m ł o d y m  talencie**, l ec z  n a  
j e d y n y m  w s w o i m  r o d z a j u  w y k o n a n i u :  
r z e ź b a  z r o b i o n a  z g ip su . . .  z o s t a ł a  z m e -  
t a l i z o w a n ą  m e t o d ą  n a t r y s k o w ą  i s t a ł a  
s ię  r z e ź b ą  z m ie d z i !

Z A M I E J S C O W I  z w i e d z a j ą c y  W y s t a ­
w ę  I n d y w i d u a l n i e  m a j ą  p r e t e n ­

s ję  d o  k i e r o w n i c t w a  P K P  n a  d w o r c a c h  
w r o c ł a w s k i c h .

M i n i s t e r s t w o  p r z y z n a ł o  66 p r o c .  z n i ż ­
ki  n a  b i l e t y  p o w r o t n e  d l a  w y c i e c z k o w i  
c z ó w  p r z y b y w a j ą c y c h  n a  W y s t a w ę  i n ­
d y w i d u a l n i e .  L e c z  d o  u z y s k a n i a  z n i ż k i  
n a l e ż y  p r z e d ł o ż y ć  n o r m a l n y  b i l e t  z 
p r z y j a z d u  d o  W r o c ł a w i a .  T e  b i l e t y  
n a t o m i a s t  o d b i e r a j ą  b i l e t e r z y  p r z y  

w y j ś c i u .  J o t

p u n k tó w  w ym ian y  pieniędzy, a za 
to w puszczono n as  d ru g im i d rzw ia  
m l do w nętrza . T am  ja  w ym ien i­
łem  p ien iądze spółdzielni, a  K ra w ­
czyk — sw oje.

A oto zaznaje  św iadek  M iko ła j 
O blicki, kotłow y, d ługo le tn i fach o ­
w iec m ięsny.

P rzew . Co n ależało  uczynić, aże­
by  w yroby  sporządzone 11 ltffca z 
zaparzonego m ięsa n ie  popsu ły  się.

Sw. N ależało  dać  je  do m a ry n a ­
ty-

P rzew . Czy uczyniono to?
Sw. Nie. D ano ty lk o  podw ójną  

ilość p rzy p raw .
P rzew . A czy ta k ie  w y p ad k i 

p rzy tra fia ły  się św iadkow i pod­
czas jego d ługo le tn ie j p rak ty k i?

Sw . Nie, ja  zaw sze do te j pory  
p raco w ałem  w  so lidnych firm ach .

M otyw  te n  p rzew ija  się przez ze 
znan ia  w szystkeh  św iadków , k tó ­
ry ch  w  dn iu  w czorajszym  p rzew i­
nęło  się przez salę sądow ą ponad  
30.

C iekaw e św ia tło  n a  p racę  o sk a r­
żonych A dam ca i K raw czyka rz u ­
ciły zeznania by łej i obecnej k ie ­
row niczki re fe ra tu  personalnego. Z 
zeznań tych  w ynik ło , iż złym  d u ­
chem  spółdzieln i b y ł K raw czyk, 
k tó ry  rządził k a d ra m i p raco w n i­
czym i w  m yśl w łasnego  w idzim i­
się.

Z w aln ian ie  p racow ników  z  p ra r  
cy, p rzy jm ow anie , stosow anie n a ­
gan i u su w an ie  dyscy p lin a rn e  — 
były  na  p o rządku  dziennym . T ak  
przed staw ia ła  się sp raw a z W łady­
sław em  M onetą i S tan isław em  K o- 
lesą.

A le też K raw czyk  m ia ł z K ole- 
są  spec ja ln e  za targ i. K olesa, 46 le t 
n i fachow iec m ięsny, za tru d n io n y  
w  spółdzielni, jak o  re fe re n t zak u ­
pu, n ie jed n o k ro tn ie  sprzeciw ia ł się 
w iceprezesow i p rodukcy jnem u , k tó  
ry  w y d aw a ł'p o ce len ia  d osta rczan ia  
z rzeźn i m ięsa św ieżego, ciepłego 
jeszcze, narażonego  na  ła tw e  za­
parzen ie  i zepsucie.

T ak  było i w  dn iu  7 llpca. K ie ­
dy K olesa i S tasiak  dow iedzieli się 
o przyznan iu  27 ton m ięsa, s tw ie r-  
dziii, iż ze w zględu n a  złe w a ru n ­
ki chłodnicze, to w aru  n ie  m ożna 
odebrać, n ie  n araża )ąc  go n a  ze ­
p s u c i .  M im o to, K raw czyk  w ydał 
stanow cze polecenie, dodając, iż za 
ew en tu a ln e  szkody odpow iada sam , 
a  „pana, pan ie  K olesa, n iech  o to 
głow a nie boli".

M ięso uległo zepsuciu, w yroby  
okazały  się n iezd a tn e  do uży tku , a  
m im o to K raw czyk  n ie  zm ienił 
sw ego postępow ania. A A dam iec? 
Ter. n ie  in teresow ał się zag ad n ie ­
n iam i p rodukcji. W ystarczyło  m u, 
iż jak o  prezes spółdzielni, m iał o- 
łiow iązek „ rep rezen to w an ia"  f i r ­
my.

Je d en  tv lk o  św iadek  p róbow ał 
„w ybielać" oskarżonych. B ył n im  
członek zarządu  spółdzielni, Zyg­
m u n t P io trow ski. Z am ia r te n  n ie  
ud a ł się je d n a k  P io trow sk iem u . W 
ogniu p y tań  p ro k u ra to ra  p o p lą ta ł 
się w zeznaniach, aż w reszcie, z re ­
zygnow any. zaczął m ów ić zupełn ie  
inaczej, niż przed  k ilk u n a stu  m i­
nu tam i.

Isto tn e  i w noszące w iele  do sp ra  
w y były  zeznan ia W cjny, p raco w ­
n ika, k tó ry  k ry tycznego  d n ia  w  

sobotę 7 lipca u ru ch am ia ł ch ło d ­
n ię. We.jna o trzym ał polecenie zm a 
gazynow an ia  w  chłodni ty le  m ięsa, 
i 'e  sie zmie<ci. bez w zględu na  tf> 
że ch łodn ia  nie n rd a w a la  się do 
p rzechow yw an ia  n ad m iern y ch  ilo ­
ści tow aru . T rzeb a  nadm ien ić , iż 
'b ło ijn la  przez m iesiąc b y ła  n ie ­
czynna, a  podczas u ru ch am ian ia  
okazało się, iż połow a a p a ra tu ry  
nie działa. A le żaden z o sk a rżo ­
nych n ie  za in teresow ał się u p rz e d ­
nio stanem  chłodni Bo I po co? 
Przecież n aw e t w yroby  z n a d n su - 
teero m ięsa m ożna było  rzucić  n a  
rynek .

O politvce k ierow an ia  spó łdzie l­
n ią  św iadczy obrazek  z w czorajszej 
rozp raw y . P rzed  rozpoczęciem  ze­
znań. św iadek  C zesław a K o ło ­
dziejczyk zw róciła uw agę, ‘.z  na  
sali z n a jd u je  się p raco w n ik  spó ł­
dzielni, ob. W aser, k tó ry  m im o, iż 
na rozp raw ę nie by ł w zyw any , 
przez dw a dni n ie  s taw ił się do 
pracy, lecz p rzesiad y w ał y  Sądzie. 
N ikogo też n ie  zdziw ił fak t, że na 
p y tan ie  p ro k u ra to ra , k ierow niczka 
'■eferatu personalnego  odpow iedzią 
ła, iż uch w ała  Rad.y P a ń s tw a  o 
dyscyp lin ie  p racy  nie b y ła  w  spó ł­
dzielni stosow ana.

R ozpraw a trw a  w  dalszym  c ią ­
gu. B udzi coraz w iększe z a in te re ­
sow anie 1 coraz w iększą odrazę  u 
ro b o tn ików  w rocław sk ich , k tó rzy  
jak o  delegaci zak ładów  p racy  11- 
czcstn iczą w  przew odzie sądow ym .

Bo też i odrazę w zbu d za ją  sy l­
w etk i oskarżonych. N isk ie  p o ­
budki, jak im i k ie ro w ali się w  
pracy , zupełny  b ra k  odpo­
w iedzialności 1 za in te re so w a­
n i'. się pow ierzoną ich pieczy p la ­
ców ką, s ta w ia ją  w szystk ich  w  rzę 
dzic przestępców , zas ługu jących  
na  su row ą karę .

Dziś o sta tn i dzień rozpraw y. P o  
p rzesłuchan iu  św iadków  zab io rą  
glos p ro k u ra to r  i obrońcy, (rs)



Czy może być patriota, który zgodziłby się

ZAMIENIĆ W S P S E  BUDOWLE SOCJALIZMU
U PARTEROWE KRAMY?

Oczywiście nie

wtowo Pbr ̂ m Btf. I

Archaiczną
M Ź
z olbrzymiego 
pnia (iątsu
luydobjito z Bugu
B ADACZOM  dalekiej przeszłości 

naszego k ra ju  dostarczy ł B ug 
najw iększy  praw obrzeżny dopływ 
W isły , w yjątkow ego  okazu środ- 
k a  kom unikacyjnego, jak im  posłu­
giw ał się człowiek w ędru jący  przez 
nasze ziem ie przed w iekam i. M ia­
nowicie w o sta tn ich  dniach  z rzeki 
Bugu poniżej w si G ram ie, gm ina 
Ciechanowiec, pow iat Bielsk Pod­
lask i n a  odcinku nadzo-rcy A ntonie 
go śm iałow skiego w ydobyto o ryg i­
n a ln y  zabytek  w  postaci dębowej 
łodzi zrobionej z jednego olbrzym ie­
go pn ia  nieci^sanego drzew a. Za­
alarm ow ane t$ m  fak tem  Muzeum 
Archeologiczna Vf W arszaw ie  skie­
row ał? do G rannego  specja lny  eks­
pedycję naukow ą. 2  pobieżnych o- 

i-k m iejscu uznano  łódź za 
'zn a le z isk o  odległych wieków, & być 

może naw et ty s iąe le ii.
Z abytek  :e s t  un ikatem  n a  na­

szych ziem iach.
Łódź ta  w ydrążona w  okrągłym  

pniu  o średnicy bli«ko 1 m  po­
s ia d a  długość 12 ni. Z ostała  ona 
p  rzez M uzeum  Archeologiczne 
ju ż  z a b ra n a  z w oj. Białostockie­
go i bęczie poddan% dokładnym  
badaniom  specjalistów , zarów no 
archeologów , ja k  e tnografów , 
chemików i innych, celem okreś­
len ia  cznsu pozostaw ania je j w 
wodzie oraz epoki z jak ie j po- 

3. chodzL

Z n a l e z i o n a  łódź, odwrócona 
dnem do góry  tkw iła  jednym  

końcem głęboko w brzegu, podczas., 
gdy d rug i poaostaw ał w wodzie. 
Wobec niskiego s t rn u  wody w B u­
gu nadzorca odcinka rzeki zauw a­
żywszy olbrzym i, poczerniały pień 
zarządził wydobycie go z rzeki, 
p ień  ten  okazał się n a  brzegu wy­
jątkow ym  ra ry ta se m  archeologicz­
nym .

Z abytek  po dokładnym  opisie i 
p recyzy jnych  biadaniach przejdzie 
w jednej spoza w arszaw skich  „kli­
n ik" Muzeum Archeologicznego s ta ­
ra n n y  rem ont z  powodu częścio­
wych uszkodzeń podczas wydobywa 
n ia  je j z B ugu. Po tych  dopiero 
zabiegach najpraw dopodobniej wy- 
Etawiona będzie na  pew ien czas po­
śród  najcenniejszych eksponatów  
w Muzeum N arodowym  w W aisza- 
wie, gdzie wszyscy będziemy mogli 
ją  ebejrzeć.

Wspólnym wysiłkiem 
poKonsmy trudności
R E F E R A T  w iceprem iera Minca 

poświęcony obecnym tru d n o ś­
ciom, jeśli chodzi o zaopatrzen ie  w 
niektóre a r ty k u ły  rolnicze, a  zwłasz 
cza mięso i tłuszcze, odpowiedział 
w yczerpująco na  wiele in te re su ją ­
cych głęboko każdego człowieka p ra  
cy w Polsce Ludow ej, p y tań . P y­
tań , k tó re n iejednokrotn ie  s-tawialiś 
my sobie w rozm owach p ry w a t­
nych na  n arad ach  produkcyjnych 
w zak ładach  p racy , p y tań , k tóre 
napływ ały  obficie w  listach  czytel­
ników co dn ia  przybyw ających  do 
skrzynek  redakcy jnych .

N a p y tan ia  te  otrzym aliśm y obec 
nie n a jb ard z ie j a u to ry ta ty w n ą  od­
powiedź, stw ierdza  ona, że okres bu 
dow nictw a socjalizm u w Polsce, 0- 
kres przynoszący nam  coraz to n o ­
we, im ponujące osiągnięcia i suk­
cesy, nie je s t, n ie może być wolny 
od trudności, w śród k tórych pod­
staw ow ą je s t  dysproporc ja  między 
szybkim w zrostem  produkcji prze­
m ysłow ej, a stosunkow o powolnym 
rolniczej. Leży w naszej mocy dys­
proporc je  te  zm niejszać, niem ożli­
wością na  obecnym etap ie  całko­
wicie usunąć.

Upartym wysiłkiem  
pokonamy trudnośsl
P O D E JM U JĄ C  przebudow ę daw ­

nej, w adliw ej s tru k tu ry  gospo­
darczej państw a, będącej podsta­
wową przyczyną polskiej, przysło­
wiowej biedy, likw idując całkowicie 
bezrobocie nie tylko w m iastach , a- 
le i n a  wsi, k ie ru jąc  już  me bet­
ki tysięcy, a  miliony rą k  roboczych 
do p racy  w zawodach nierolniczych, 
s ta ją c  się krajem  przem ysłow o-rol­
niczym , św iadom ie liczyliśmy się z 
istn ieniem  te j przeszkody. Wie.iz.e- 
liśm y, że niesposób je j pom inąć, 
że w ypadnie u p a rty m  wysiłkiem  po 
konać w ynikające 1  n iej trudności. 
Szereg niezależnych od naszej woli 
przyczyn, ja k  pew ne osłabienie za­
in teresow ania rolników  hodowlą 
trzody, spowodowane n iedosta teczną 
bazą paszow ą, nieurodzaj r e m u a -

tiowe książki 
r a d z i s c k l e
W*"‘~ ^ M ie s ią c u  p o g łę b ie n ia  p r z y j a ź n i  po} 

s k o - r a d z ie c k ie j  r a d z i  b y l iś m y , d o ­
w ie d z ie ć  s ię ,  j a k  w y g lą d a  s p r a w a  n o ­
w y c h  p r z e k ła d ó w  l i t e r a t u r y  r o s y js k ie j  
i  r a d z ie c k ie j .  Z w ra c a m y  s ię  w  t e j  
s p r a w ie  d o  S p . W y d a w n ic z e j  „ C z y te l -  
n i k ,(. o t o ,  j a k  J>rzmL o d p o w ie d ź :

— W n a jb l iż s z y c h  d n ia c h ,  n a  p ó łk a c h  
k s ię g a r s k i c h  n a k ła d e m  „ C z y te ln ik a " ,  
U k a ż ą  s ię  n o w e  w y d a n ia  k s ią ż e k  r a ­
d z ie c k ic h .  Z u tw o ró w  k la s y k ó w  z o b a ­
c z y m y :  A . H e rc e n a ,  T . S z e w c z e n k ę ,
W a k a s z y n a ,  m o n o g ra f ię  S a ł ty k o w a -  
E z c z e d ry n a .  W ś ró d  p o w ie ś c io p is a rz y  r a ­
d z ie c k ic h ,  c ie k a w e  p o z y c je  s ta n o w ią :  
K . T r e n ie  w  „ U tw o r y  w y b ra n e * 4, B . L e ­
w in  „ M ło d z i” . T e m a ty k ę  k o łc h o z ó w , 
i c h  o d b u d o w ę  z e  z n is z c z e ń  w o je n n y c h  
w id z im y  w  k s ią ż c e  F . N a s le d k in a  „ W ie l 
k a  rodzina**. Ó ^ p r a c y  w  k o łc h o z ie  r y b ­
n y m , o  j e g o  e k s p e r y m e n ta c h ,  p isz e  
n ie z w y k le  za. m u ją c o  W . Z a k r u tk i n  w 
„ P ły w a ją c e j  s ta a n i n ie “ .

D o c z e k a ła  s ię  w z n o w ie n ia  „ S z k a tu łk a  
f  m alach itu * *  p .  B a z o w a , z a w ie r a ją c a  
z b ió r  c ie k a w y c h  p o d a ń  u r a l s k ic h .

Z l i t e r a t u r y  N a r o d ó w  Z w ią z k u  R a ­
d z ie c k ie g o  p r z y g o to w u je m y  „ T a je m -  
n i c ę “  P .  C w ir k i  o r a z  „ U tw o r y  w y b r a ­
n e "  S t e r a n y k a .

„ C z y te ln ik 1* w y d a ł  p o z a  tym * z ło tą  
£ s : i ę  l i t e r a t u r y  r o s y j s k ie j ,  z a w ie r a ją c ą  
t a k i e  p o z y c je  l i t e r a c k ie ,  j a k  M . G o g o l, 
M . I e s k o w ,  A . K u p r ln  1 A . C z e c h o w . 
W śró d  w s p ó łc z e s n y c h  d r a m a tu r g ó w  r a ­
d z ie c k ic h  z o b a c z y m y :  P o g o d in a  „ M isu -  
ry .js k i  w a lc " ,  A . S u ro w y  „ S w i t  n a d  
M o s k w a 4*, S z w a rc a  „ C ie ń “ , B i lla -B ia ło -  
c e rk ic w :  k ie g o  „ K o lo r  skóry**, S im o n o ­
w a  „ Z a g a d n ie n ie  ro sy jsk ie* *  1 „ R o s ja -  
nie*'-.

W  p la n a c h  w y d a w n ic z y c h  n a  r o k  1952 
p r z e w id u je  s ię  w y d a n ie  d z ie ł  z b io r o ­
w y c h  A . C z e c h o w a  o b e jm u ją c y c h  11 
to m ó w . J e s z c z e  j e d n ą  c e n n ą  p o z y c ją  w  
ję z y k u  p o ls k im , b ę d z ie  a n to lo g ia  d r a ­
m a tu  r o s y js k ie g o  o r a z  a n to lo g ia  d r a ­
m a tu  r a d z ie c k ie g o .  W  a n to lo g i i  r o s y j ­
s k ie j  z n a jd z ie m y  t a k i e  u tw o r y ,  ja k  
„ R e w iz o r*  i „O żenek** G o g o la , „ M a ­
skarada**  L e r m o n to w a ,  „ S y n a le k  s z la ­
c h e c k i"  F o n w iz in a ,  „ M ą d r e m u  b ia d a -4 
G r ib o je d o w a ,  d r a m a ty  O s tro w s k ie g o , 
G o rk ie g o ,  T u r g ie n ie w a ,  T o łs to ja  i Czo- 
c h o w a . A n to lo g ia  r a d z ie c k a  b r d z i e  zb io  
re m  n a jw y b i tn i e j s z y c h  d r a m a tu r g ó w  
Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o :  T r e n ic w a ,  W i­
ś n ie w sk ie g o ,  Iw a n o w a , K o rn ie j- iz u k a , 
Ł iw r c n ie w a ,  M a rs z a k a ,  M ic h a lk o w a  i 
w ie lu  in n y c h .  (L i r)

G E N E R A Ł  S p e id e l  o ś w ia d c z a  w  P a ­
ry ż u .

— M y N ie m c y  i w y  F r a n c u z i  m u s im y  
w s p ó ln ie  w a lc z y ć  w  o b r o n ie  w s p ó ln y c h  
in te r e s ó w .

— j a k i c h  I n te re s ó w ?  —  z a p y ta ł  k to ś  
n ie d o m y ś ln y .

— I n te r e s ó w  a m e r y k a ń s k ic h ,  o  e r y  w i ­
śc ie  — o d p o w ie d z ia ł  S p e id e l .  (zg)

e

JE D E N  z  p o l i ty k ó w  a n g ie l s k ic h  p o  o - 
s ta tn ic l i  k lę s k a c h  n a  B l is k im  W s c h o ­

d z ie  p o c ie s z a  s ię .
— N o , a le  p r z y n a jm n ie j  w z m a g a  «lę 

z n a c z e n ie  G ib r a l t a r u .
— W  j a k i  s p o só b ?
— J a k o  tw ie r d z y  s t r z e g ą c e j  a m e r y ­

k a ń s k ie ]  d ro g i  d o  I n d i i  1 n a  B lis k i  
W s ch ó d , (zg)

•

Dy r e k t o r  t e a t r u  w  N ie m c z e c h  z a ­
c h o d n ic h  z w r a c a  a u to r o w i  r ę k o p is  

Je g o  s z tu k i .
— M u si p a n  to  p r z e r o b ić ,  t u  J e s t  w ie ­

le  n ie ja s n o ś c i .  T r z e b a  t a k  n a p is a ć ,  b y  
k a ż d y  I d io ta  to  z ro z u m ia ł .

— A  .k tó re  s c e n y  są  d la  p a n a  d y ­
r e k t o r a  n ie ja s n e ?  — z a p y tu j e  a u to r .

•

DE  G a u l le  d o w ia d u je  s ię  •  n o w y m  
w ie lk im  z w y c ię s tw ie  K o m u n is ty c z ­
n e j  P a r t i i  F r a n c j i  w  w y b o r a c h  k a n to -

n a in y c h .
— H m ...  to  n ie  s z tu k a  z w y c ię ż a ć ,  g d y  

m a  s ię  t a k  p o p u la r n y  p r o g r a m  p o l i ­
ty c z n y ,  J a k  K P F  — r z u c a  r e f l e k s j ę  d e  
G a u lle .  N ie c h b y  p r ó b o w a l i  z w y c ię ż a ć , 
m a ją c  n a s z  p r o g r a m ,  (zg)

*

ków i w arzyw , niepom yślne w arun­
ki klim atyczne dla jesiennych  tego­
rocznych siewów, sp raw ił, że w br. 
dysproporcje  te  uległy w ydatnem u 
zaostrzen iu , że rezu lta tem  tego Dy- 
ły znane każdem u konsum entow i w 
Polsce trudności rynkow e.

Zahamowanie rozwoju 
przemysłu to krok 
wstecz na naszej drodze 
do dobrobytu
R ÓŻNI „fałszyw i p rzy jac ie le" , 

zaw sze gotowi służyć nam  nie­
proszoną „ rad ą"  zwłaszcza, jeśli je s t  
ona wodą n a  m łyn ich ciem nych 
sp raw , usłużnie są  gotowi podsunąć 
nam  „zbaw ienną recep tę" . Brzm i 
ono niezw ykle p ro sto : N ie śpiesz­
cie się z rozbudow ą przem ysłu , a  
wówczas n ie  będzie dysproporcji 
między nim , a  opóźnionym w roz­
woju ro ln ictw em .

W iceprem ier Minc tego  ro d za ju  
postaw ienie  sp raw y  nazw ał ab su r­
dalnym . J a s n ą  bowiem je s t  rzeczą, 
że każde osłabienie tem pa rozw oju 
naszego przen.ysłu — to w p ra k ty ­
ce chroniczne bezrobocie w mieście, 
to k lęska drobno i średniorolnego, 
skazanego na  nędzę chłopa, to osła­
bienie obronności p ań stw a , to za­
ham ow anie postępów socjalizm u w 
Polsce, to odradzanie się kap ita liz­
mu, a  więc pow rót do czasów, w 
których  jednostk i bogaciły się kosz­
tem  'niedoli setek tysięcy.

Nie m a na  pewno an i jednego ro­
zum nego, uczciwego polskiego pa­
tr io ty , k tóry  by sobie m e zdaw ał 
sp raw y  z perspektyw  tego rodzaju  
rozw iązania, k tó ry  by p ra g n ą ł rezyg 
nować z Nowej I lu ty , Ż eran ia , 
Tych, czy Częstochowy na  rzecz spe 
k u lan ta  i  k u łaka , k tó ry  by uw ażał 
z a  słuszne np. zam ianę chluby sto- 
cy, MDM n a  parte ro w e k ram y in i­
c ja ty w y  p ry w a tn e j, pow sta jące  ja k  
grzyby po deszczu w okresie powo­
jennym .

A  więc skoro m usim y uznać te  
sugestie , jak o  w rogą propagandę, 
dla k tó re j każda now a fa b ry k a  w 
Polsce je s t  solą w oku, skoro m e 
możemy również, nie m ając  jeszcze 
ku tem u  niezbędnych środków, li­
cząc się z koniecznością powolnych 
przem ian  psychiki chłopa, p rzyśpie 
szyć przebudow ę ro ln ic tw a, p rze j­
ścia jego  n a  fo rm y gospodarki ze­
społowej, cóż nam  trzeb a  czynić? 
W iedząc, że d roga  nasza  je s t  jedyną 
słiiszną drogą, że każde inne w yj­
cie je s t  błądzeniem  po m anow cach, 
nieustępliw ie kroczyć dalej naprzód.

K roczyć zaś  naprzód  tzn . nie ty l­
ko p rze trw ać  tru d n e  chwile, ale ła  
m ać przeszkody, wyd-obywać tkw ią­
ce w  naszej gospodarce rezerw y, nie 
dopuszczać do głosu usiłu jącego  że­
row ać n a  trudnościach  w roga, u- 
trw a lać  spójn ie m iędzy w sią  i m ia­
stem , nie tylko sam em u wzorowo 
w ypełniać sw e obowiązki wobec P ań  
stw a , ale baczyć, aby je  równ»eż 
w ypełniali inni.

Konieczna jest energia 
i słuszna postawa

D Z IE ŁO  Sześcioletniego P lanu, 
dzieło budowy siły i potęgi Pol 

ski, zabezpieczenia je j niepodległo

źci i szczęścia je s t  zby t w ielkie n a  
to, aby okresowe, naw et pow ażne 
trudności mogły przeszkodzić jego 
w ykonaniu, aby mogły w płynąć na  
św iadom ą decyzję narodu . D latego 
też Rząd Polski Ludowej w prze- 
ciw ieńskie do lubiących chow ać" gło 
wy w piasek" rządów  kra jów  kap i­
ta listycznych , jrtkże często cynicz­
nie okłam ujących obyw ateli, pow ia­
domił n as o tw arc ie  przez u s ta  wice 
p rem iera  M inca zarów no o przyczy­
nach ja k  i rozm iarach tych  trudno  
śri i w skazał n a  sposoby ich poko­
n an ia , stw ierdził, że „od naszej 
energ ii i  słusznej postaw y" zależy 
popraw a sy tu a c ji aprow izacy jnej.

Że postaw ę tę  za jm ą  zarów no lu ­
dzie p racy  m iast ja k  i  w si —  w ą t­
pić w to  n ie należy . Bez postaw y 
te j bowiem  nie byłoby dotychczaso­
wych, im ponujących , widocznych 
d la każdego osiągnięć naszej gospo­
d a rk i narodow ej. (K n)

Moskieiuskie metro

M oskiew skie m etro  słyn ie  ze sw ego piękna na cały św iat. N a  
zdjęciu  sta c ja  Izm ailow cka m oskiew skiego m etra  im , L. M. Ka- 
ganowicza. Polscy inżynierow ie ko rzys ta ć  będą p rzy  budowie me­
t r a  w  W arszaw ie z  doświadczeń i  wzorów radzieckich.

Franco is Rouault

Kosztem 6 miliardom frankom

wszelkie wygody 
dla amerykańskich okupantów

przygotowuje rząd francuski w Chateauroux
a  n i i ® p s i a l  lu k s u s o w e j  h a z y  
p ira tó w  p o w ie t r z n y c h  
d z ie c i  f r a n c u s k ie  g n ie ż d ż ą  s i ą
w z b u t w ia ły c h  r u d e r a c h

(Telefonem  od ko resp o n d en ta  „A PI")
P a ry ż , w  p aździern iku

W PO R A N N E J m gle w y n u rza  sią  p rzed  nam i m ost. R zeka — to 
In d re . Je steśm y  n iem al w  se rcu  F ra n c ji. M ost prow adzi do 

C h a teau ro u x , p row incjonalnego  c en tru m  przem ysłow ego.
M im o w czesnej pory  —  w e m g le  zaczyna się n ic h . K ilk a  zg ię­

tych  postac i u w ija  się  pracow icie  po m oście. P od jeżdżam y bliżej 
z czarnego a s fa ltu  w yziera  do n as b ia ły , w y raźn y  nap is: „A m ery ­
k an ie  do A m eryki!".
Od czasu  do czasu  sam ochód 

a rm ii a m ery k ań sk ie j p rze jeżdża  
szybko po  n ap is ie  i  lite ry  zacie­
r a ją  się. G orliw e ręce  n a k ła d a ­
ją  n a ty c h m ia s t no w ą fa rb ę  i  n a ­
p is k ró tk i, lecz w yraźn y  znów 
b ieli się w  p oprzek  m ostu  —  p ro ­
te s t  m ieszkańców  m ia s ta  C hateau- 
ro u x  przeciw ... na jazdow i.

Bo ja k  to  nazw ać inaczej?  N a 
40 tys. m ieszkańców  — 4 tysiące  
żo łn ierzy  am ery k ań sk ich . Dziś 
cztery , a ju tro  — ja k  uprzedzono 
— 10 tysięcy .

C h a te au ro u x  s ta je  się jed n ą  z 
baz  w e F ra n c ji  lo tn ic tw a  am ery -

Jerzy Jurandot

—  O trzym ałem  nominas-ji na  
dowódcę dyw izji...

—  N o i....?
—  Tylko  nie m a leszcze dy- 

rń z fi.

S E K R E T
S PO TK A Ł  m nie  jed en , uśc isnął łapę, 

w ciągnął do b ram y , chw ycił za k lapę. 
Z duszonym  szep tem  pow iada: — „P anie, 
czego w y ciągle o tym  T ru m an ie?
T ru m an  w  w ierszyku , T ru m a n  w e  fraszce 
T ru m an  i T ru m an  — rzygać  się aż  chcc!
Czy to ju ż  innych  tem ató w  n ie  m a, 
że w y w ciąż w kółko n a  jed en  tem at?
A  może... może zm uszają  w as tak ?
Nic się pan  n ie  bój, w a l pan  i basta!
J a  w iem , że p isać coraz dziś tru d n ie j, 
g ad a j p an  śm iało, u m nie ja k  w studn ię ....’ 
S po jrzałem  wkoło, czy n ik t  n ie  słucha, 
i ta k  m u szeptem  m ów ię do ucha:
„P an ie , jeżeli ludzi to  nudzi, 
to n as sto  razy  tak  ja k  tych  lu d z i..
M y w szyscy także, zapew niam  pan a , 
daw no  już  dosyć m am y T ru m an a .
Co w ięcej — pow iem  panu  w  sek rec ie  — 
dosyć go m a ją  n a  całym  św iecie.
Ja k o  ,,obrońcy k ra jó w  Z achodu" 
i  „dobroczyńcy b iednych  narodów ".
I  jak o  „w odza", k tó rego  geniusz 
kc i jn e j  n  ezi w yznacza dziep już...
W ięc gdy pozbaw ią tych  w szystk ich  ró l go, 
w reszcie św ia t cały odetchn ie  z ulgą.
I  dokąd, panie, ta k  się  n ie  stan ie , 
tru d n o  — będziem y w ciąż T rum an ie!"

kańskiego. K oszty : —  6 m iliardów  
franków . K to  płaci? — F ra n c ja  
K to w ym aga? — S tany  Z jedno­
czone i  tzw . „w spólno ta  a tla n ty c ­
ka".

M iliardy  n a  now e am ery k ań sk ie  
bazy w ojenne, podczas gdy rząd  
n ie  z n a jd u je  funduszów  na  -za­
dośćuczynienie słusznych żąd ań  na 
uczycieli i innych  u rzęd n ik ó w  p a ń ­
stw ow ych , podczas gdy...

Wszystkie wygody 
dla Amerykanów

O D tych  gorzkich  rozm yślań  od ­
ry w a  nas nag le  n iezw ykły  

widok. M iasto  je s t ju ż  poza n a ­
mi, a  p rzed  nam i są  pola, a  r a ­
czej coś, co było polem  i dziś p rzy ­
pom ina raczej m iejsce b itw y . Ja k  
okiem  sięgnąć a n i ś la d u  ro ślin n o ­
ści.

Je s te śm y  na  te re n a c h  p rzezn a­
czonych d la  lo tn ic tw a  a m e ry k a ń ­
skiego. P rz y  pom ocy cennych m a­
te ria łó w  b u d u je  się pom ieszcze­
n ia  d la  am ery k ań sk ich  o k u p an ­
tów . Tzw. „w szelk ie w ygody", 
p rzew idziane są  w  tych  b u d y n ­
kach, k tó re  w  oczach robo tn ików  
francusk ich  s ta ją  się p raw d ziw y ­
m i pałacam i. A m ery k ań sk i żoł­
n ie rz  n ie  pow inien  być narażony  
na  n a jm n ie jszą  niew ygodę. W praw  
dzie sześć m iliardów  fran k ó w  — 
n aw e t w  przeddzień  spodziew anej 
d ew aluac ji, to przecież pieniądze. 
Ale, to  nic — F ra n c ja  zapłaci.

I  F ra n c ja  płaci. P łac i n ie  tylko 
pieniędzm i, a le  zdrow iem , p ra c ą  i 
n iezależnością sw ych obyw ateli.

Dzieci w zbutwiałych 
ruderach

Z DROW IEM, bo f ra rc u sk ie  dzie 
ci m uszą obejść się bez ja s ­

nych i zdrow ych m ieszkań. O k il­
ka  k ilom etrów  zaledw ie od lo tn i­
ska La M artin erie  w jeżdżam y w 
zbu tw iałe  ru d e ry  osiedla B ifrai i

St. C hristophe. T u ta j fran cu sk ia  
dzieci gnieżdżą się po dziesięcio­
ro w  ciasnych  Izbach, w k tó rych  
wilgoć c iekn ie  ze śc ian; po wodę 
zaś chodzi się z w iad ram i na  d ru ­
gi kon iec osiedla.

F ra n c ja  p łaci tak że  p raw em  do 
p racy  sw ych obyw ateli. 30 ro b o t­
n ików , daw n y ch  w olnych strze l­
ców  i party zan tó w  zw olniono z 
m iejscow ej fab ry k i p aństw ow ej 
p racu jące j d la  lo tn ictw a. F unkcjo ­
nariu sz , k tó ry  zw aln ia ł 30 ro b o t­
n ików  ośw iadczył im : „Jesteśc ie
w yrzuceni, bo jes te śc ie  kom uni­
stam i lu b  uw aża się w as za ko ­
m unistów . Je steśc ie  elem entem  n ia  
bezpiecznym . A m erykan ie  nie mo­
gą z a tru d n iać  tak ich  ja k  w y“.

Rząd francuski 
błogosław i..

v y  SZY STK O  to dzieje się
* • oczywiście za zgodą i b ło­

gosław ieństw em  rządu. W dzień 
n iku  urzędow ym  z 19 sie rp n ia  
ukazał się dek re t, n a  mocy k tó ­
rego koszta robocizny i m a te ­
ria łów  w C h a tcau ro u x  m ają  byó 
p o k ry te  podatkam i, p łaconym i 
przez obyw ateli francusk ich  pod 
nazw ą: „finansow anie  w ydatków  
c h a ra k te ru  w ojskow ego".
P rz ed  p racu jący m i o byw ate lam i 

f rancusk im i am ery k an izac ja  C ha- 
te a u ro u x  o tw iera  n iepokojące p e r­
spek tyw y . N a jak ie  m iasta  spad ­
n ą  n as tęp n e  dobrodzie jstw a am e­
ry k ań sk ich  przyjació ł?  J a k ą  fa­
b rykę rząd  zam knie, ab y  p rzem ysł 
am ery k ań sk i m ógł lep ie j p rospe­
row ać? K tó rych  F rancuzów  o de­
m okratycznych  poglądach  usun ie  
się z czynnego życia z e ty k ie tk ą : 
„kom unista" .

Hail Adenauerl

P  T R A Ż  pograniczna zakw atero- 
w ana w  S ieg fr led  K a sem e  w 

B runsw icku (N iem cy  zachodnie) * 
zapałem  śpiew a „H orst W esiel 
Lied“ i inne ulubione przez H itlera  
piosenki w  tym że guście.

N a  p ro te sty  m iejscow ej ludności, 
władze pana A denauera  odpowit• 
działy iż, nie uńdzą w  ty m  n i* 
„zdrożnego ani buntowniczego  

W obec czego coraz to w ięcej m it  
szkańców  B runsw icku  zachowuje  
się tak  ,ja k  gdyby byli o osiem lat 
młodsi. Tylko  zam iast „Heil H i t­

ler" móuńą „ H ‘il A denauer", (ea )



S A * .
Partner 
z w alizką

Z achow an ie  W acka  m ocno m nie  
in try g u je .

G d y  n a m a w ia m  go na szk lanką  
h erb a ty , odm aw ia.

— N ie m a m  p ien ięd zy  — p o w ia ­
da.

— P ensję  przecież dostałeś...
—  No ta k , ale w idzisz... tona...
N ie d o p y ty w a łe m  się. W acek  stał

się o sta tn io  bardzo  oszczędny. D łu­
go m u s ie liśm y  go nam aw iać, aby  
zagrał z  n a m i w  brid ia .

P rzyszed ł do T adzia  ł przyn iósł 
ze  sobą w a lizkę .

T a  w ła śn ie  ta jem n icza  w a lizka  
na jb a rd z ie j m n ie  za in trygow ała .

— W yjeżdżasz?  — p y ta m  W acia.
— N ieeee  —  o dpow iedzia ł — ale 

w iec ie  co? — rzek ł, a b y  n a jw id o cz­
n ie j odw rócić u w agę od w a lizk i  — 
w  „Śląsku" grają dosko n a ły  film ... 
A  P a tk o w sk i z tego C zerw onego  
m a k u "  zrob i napew no  ósm y cud  
św ia ta . M am y, trzeba  przyznać, 
św ie tn ą  operę. No gram y...

N ie d o p y ty w a łe m  się ju ż  o w a ­
lizkę . M oże w y p ro w a d z ił  się z  do ­
m u?

W a cek grał bardzo ostrożnie. Nie  
hazardow ał się, licy to w a ł n iz iu teń -

ko. M im o to przegrał. B y ł b lady, 
gdy przyszło  do rozliczeń.

— P rzegrałeś p ię tnaśc ie  złotych...
W acuchna spo jrza ł na sw ą  w a liz ­

kę.
— To zn aczy  się półtora  k ilogra ­

ma...
— P iętnaście  zło tych , p o w tó rzy ­

łem...
W acek  zw rócił  się do gospodarza.
—■ T a d ziu  m o że  m a sz nóż ku -  

th en n y . M uszę odkrajać...
Sp o jrza łem  na W acka  zan iep o ko ­

jony. Co m u  się stało?

I  WARZYWACH I OWOCACH
0

na Dolnym  Śląsku

O rolniczych rezenuach S tr. 4 S Ł O W O  P O L S K I E

N apisał Jan  Mączyńnki

BR A K I i n iedociągn ięcia  w  p ro d u k c ji i rozprow adzan iu  w a r z y w  
i ow oców  n a  D olnym  Ś ląsku  w y su w ają  n a  p ierw szy p lan  zag ad ­
nien ie  u sp raw n ien ia  te j dziedziny  p rodukcji ro lnej.

Tegoroczne wykopaliska

MUZEUM ŚLĄSKIEGO
ire W rocławiu

[r^apiseła Dr. W anda Sarnow ska]
K ustosz M uzeum  Śląskiego

D O  N A ŚW IET LE N IU  w sk aźn i­
ków  naszej p ro d u k c ji ro lnej i 

p rzem ysłow ej w  o sta tn im  re fe rac ie  
w icep rem iera  M inca, w ysiłk i w  k ie­
ru n k u  zw iększenia p ro d u k c ji w a­
rzyw  i sp raw nego  ich  rozp row adze­
n ia  s ta ły  się jeszcze bardzie j a k tu ­
alne.

Z dośw iadczeń ro k u  bieżącego i 
la t  ub iegłych w ynika , że n a  odcin ­
ku p ro d u k c ji i rozp row adzen ia  w a ­
rzy w  iyow oców  popełn iono b łędy, 
w y p ły w ające  z naw y k ó w  1 pozo­
sta łości u s tro ju  kap italistycznego . 
P lan o w an ie  p ro d u k c ji i ro zp ro w a­
dzenia było p ap ierow e i m echan icz­
ne. M atem atyczne rozprow adzen ie 
a re a łu  p rodukcy jnego  na  poszcze­
gólne pow iaty  nie uw zględn iało  re ­
jon izacji i specjalizacji. N ie w y k o ­
rzy stan o  op raco w ań  lo k a lizacy j­
nych, uw zg lędn ia jących  w aru n k i 
glebow o -  k lim atyczne i ekonom icz­
ne  o raz  n ie stw orzono ko rzystnych  
w aru n k ó w  in s tru k cy jn y ch  d la  o- 
sadn ików , n ie znających  p ro d u k c ji 
w arzyw .

W k onsekw encji P G R -y , spó ł­
dzieln ie  p ro d u k cy jn e  i chłopi in d y ­
w id u a ln i tra k to w a li u p raw ę  w a ­
rzy w  jak o  uboczną, zarzu ca jąc  p ie­
lęg n ac ję  i zb iór w  okresie  p iln ie j­
szych rob ó t p rzy  u p raw ach  zbożo­
w ych i okopow ych.

B R A K I W  PLA N O W A N IU
\K J  TYCH W A R U N K A CH  tak że  
v “  dostaw a w arzyw  do m iasta  

by ła  n ie re g u la rn a  i nie so rto w a­
na. D ochodziło do tak ich  sprzecz-

—  C zy m oże źle się czu jesz. Po 
co ci nóż?

— W idzic ie  —  to m ów iąc  o tw o ­
rzy ł w a lizką  —  m oja  żona za całą 
posiadaną g o tó w kę  n a ku p ila  m y ­
dlą... I m uszą  w a m  oddać półtora  
kilogram a. T rzeba  odkra jać i zw a -  
iy ć . N ie m a m  ani grosza, żona pró ­
bow ała odsprzedać m yd ło  sąsiadom , 
ale w szyscy  m a ją  pełno m ydła...

Sp o jrza łem  ze w spó łczuc iem  na  
W acka. O fiara  p lo tk i.

G R O T

Pomysł
inż. Hołowieokiego
z Wałbrzycha
zastosowany
przy budowie
warszawskiego metra

W  W ałbrzychu, inż. Hołowiecki, 
opracow ał specjalną recep tę  i m e­
todę p rodukcji szkliw a, którym  m oż. 
na łączyć szkło, żelazo i szlachetne 
stopy stali.

Szkliwo to, inż. H ołow iecki opra­
cow ał na zam ów ienie firmy „K ato­
da" w Łodzi. Firma ta w ykonuje p ro­
stow niki rtęciow e do m etra w arszaw ­
skiego. W prostow nikach prąd o 
zm iennym  napięciu  przekształca się 
na prąd stały . W  trakcie  tego proce­
su nas tęp u je  zw yżka tem peratury . 
Chodzi o to, by szkliwo łączyło roz­
m aite  sk ładnik i — różnie działające 
na podw yższoną teperatu rę . W  ten 
sposób w ałbrzyski inżynier złożył 
sw oją cegiełkię przy budow ie m e­
tra  w arszaw skiego.

(zrn )

ności, że b rak o w ało  ogórków  kisze- 
n iaków  dla p rze tw órstw a, a rów no­
cześnie na p lan tac jach  ogórki w y­
rodniały . M iało to  m iejsce na zna­
nych z p rasy  p lan tac jach  pow iatu  
legnickiego.

Nie lepiej p rzedstaw ia ła  się p ro­
d u kcja  pod w zględem  aso rty m en ­
tu  P ro d u k c ja  pew nych a rtyku łów  
nie  może być u zu pełn iana  p rzerzu ­
tam i z odległych terenów  p ro d u k ­
cy jnych  — lecz pow inna być u p ra ­
w ian a  na m iejscu  d la zaopatrzenia 
ry n k u  i p rze tw órstw a, silnie roz­
w in iętego na  D olnym  Ś ląsku. P la ­
now an ie  także  i pod tym  kątem  nie 
było w nik liw e. Duże b rak i w y k a­
zu ją  także  w arzyw a wczeshe, k tó ­
rych  uzupełn ien ie  p rzerzu tam i z 
innych  w ojew ództw  je s t połączone 
ze znacznym i uby tkam i. U bytk i te 
są szczególnie w ysokie przy p o d sta ­
w ian iu  w agonów  bez w en ty lac ji lub 
tran sp o rto w an y ch  po 4— 6 dni.

K w a ra n ta n n a  w czesnych w arzyw  
i m iękk ich  ow oców  w  oczekiw aniu  
na dostaw y w  B rochow ie i J a w o ­
rzyn ie  Śl. w yciskała  sw oje p iętno  
n a  jakości i w artośc i w arzyw  i o - 
woców. N ie lepiej p rzed staw ia ją  
się w a ru n k i techn iczne  i o rgan iza­
cy jne  w  rozprow adzen iu  w arzyw  i 
ow oców  przez h u r t  i detal. B rak  r e ­
jon izacji i sp ecja lizac ji u p raw  u -  
tru d n ia  o rgan izację  dostaw  bezpo­
średn ich  m iędzy p roducen tem  a de- 
ta lis tą  w zględnie przetw órn ią .

M agazynow anie n a  p u n k tach  
sk upu  s ta je  się w  obeęnych w aru n ­
kach  konieczne, a s ta n  m agazyno­
w anego  to w aru  zależny je s t od w a ­
ru n k ó w  k lim atycznych  i sezonow o­
ści ro b ó t ro lnych  z jed n e j strony , a 
m ożliw ościam i tran sp o rto w y m i h u r  
tu  i d e ta lu  z d ru g ie j strony.

B rak i tran sp o rto w e  d eta lu , a 
zw łaszcza n iechęć obro tu  w arzy w a­
m i, je s t  tak że  g łów ną przyczyną 
m ałe j ilości o p erac ji tranzy tow ych  
— bezpośredn ich  m iędzy p ro d u ­
cen tem  i d e ta lis tą . Na ogół d e ta -  
lis ta  w oli pogrym asić  w  m agazynie 
h u r tu  i ociągać się z odbiorem  za­
p lan ow anych  ilości pod różnym i 
pozoram i, is to tn y m i i n ie isto tnym i.

SPRA W A  M A GAZYN OW ANIA

A  STA N  m agazynów  h u rto w n i 
w arzyw no - ow ocow ych? Ten 

je s t różny na  naszym  teren ie . C h a­
rak te ry s ty czn e , że w  Je len ie j G ó­
rze, te ren ie  w y b itn ie  k onsum cy j- 
ny m  z licznym i ośrodkam i p rzem y­
słow ym i i w czasow ym i, stan  m a g a ­
zynów  je s t skandaliczny . S tan  ten 
sp rzy ja  co p raw d a  tran sak c jo m  
tranzy tow ym , poniew aż zm usza de- 
ta lis tó w  do odbioru  z w agonu, ale 
s ta n  ten  je s t n iem ożliw y do u trzy ­
m an ia  w  okresie  jesiennym . W o- 
k resie  ty m  n iezależn ie  od k opcow a- 
nia, po trzebne są m agazyny na b ie­
żące zaopatrzen ie  w  czasie zim o­
w ym .

P od  ty m  w zględem  zm ieniła się 
sy tu ac ja  w  ro k u  b ieżącym  w  W ał­
b rzychu  i W rocław iu , po p rzydzie­
len iu  pom ieszczeń i w ykorzystan iu  
k red y tó w  inw estycy jnych .

S k u p  owoców na  te ren ie  dobrych 
u rodzajów  zabezpieczy Dolny Ś ląsk  
w  owoce n a  zimę. P a r tia  i P re zy ­

dium  W RN In terw en iow ały  s k u ­
tecznie o w ykonyw an ie  dyspozy­
cji w odpow iedniti) g a tu n k u 'i  ilość; 
Z aopatrzen ie  bieżące w  w arzyw a > 
p rzerzu tów  g w a ra n tu je  wykonanit* 
p lanów  p rzechow aln ic tw a z w ła­
snego terenu .

Dobrze zapow iada się zbiór i skup  
cebuli. Pew ne zdenerw ow anie od­
czuw a się w  zaopatrzen iu  w  kapu 
stę. Je s t to spow odow ane w cze- 
n iejszym i zam ów ieniam i, w yw oła­

nym i słabym  u rodzajem  na te re ­
nach długiej suszy. D łuższy okres 
suszy był lokalny. Nasze w ojew ódz­
tw o, w ojew ództw a zachodnie i pół­
nocne zapow iada ją  zbiór no rm alny , 
średni. Także k ra je  d em okracji lu ­
dow ej p odają  dobry  zbiór kapusty , 
k tó ry  pozwoli na pokrycie ew en tu ­
alnych  b rak ó w  im portem .

PO TR ZEBN A  O PIEK A

Y/" R O TK I przegląd  na  odcinku 
p rod u k c ji i rozprow adzenia 

w ykazuje, ja k  w iele  rezerw , k ry je  
się na odcinku p rodukcji ro lnej 
w arzyw no -  owocowej. A przecież 
w  a rty k u le  tym  nie om ów iono ca ­
łego tem a tu  w yczerpująco. Nie 
poruszono np. zagadn ien ia  sa d o w ­
n ic tw a, ta k  zaniedbanego na  n a ­
szym  teren ie . Sadow nictw o w y m a­
ga na naszym  teren ie  szczególnej 
opieki i obsługi in stru k cy jn e j.

Są  tu  przecież sady i a le je  drzew  
k a rło w aty ch  w ym agających  s ta ­
ran n y ch  zabiegów  ogrodniczych. W 
rek ach  przygodnych ek sp lo a ta to ­
rów  d a ją  zbiór, k tó ry  k w alifik u je  
się najczęściej zaledw ie do p rze­
tw ó rstw a  oraz w yw ołu je  rozgory­
czenie „p roducen ta" , p rzyw ykłego 
do zbioru bez w k ład u  pracy.

P ow ołana przez M H W  w ojew ódz­
ka  kom isja  dla u sp raw n ien ia  za­
o p atrzen ia  w  w arzyw a i owoce po­
w inna być rozszerzona na  naszym  
teren ie , a w ładze  i in s ty tu c je  od­
pow iedzialne za p ro d u k c ję  i t r a n ­
sport. zw ołane dla p rzed y sk u to w a­
n ia  i w yprow adzenia wniosków u- 
sp raw n ia jąc y ch  n ie ty lko  d y s try ­
bucję.

Czy M uzeum  prow adziło  w tym  
r u w ykopaliska? Jak ie?  Gdzie?

'•:£0 rodzaju  p y tan ia  często słyszy­
my ud zw iedzających M uzeum  Ś lą ­
skie. O to  dla zaspokojenia cieka­
wości py ta jących  podajem y k ró tk ie  
w yjaśn ien ie  w tej spraw ie.

P racow nicy  naukow i Działu A r­
cheologicznego M uzeum  Śląskiego 
nie ty lko  b ra li czynny udział w 
pracach  w ykopaliskow ych, p row a­
dzonych z ram ien ia  K om itetu  B a­
dań  nad  początkam i P ań stw a  P o l­
skiego na górze Slęzie i w  je j okoli­
cach oraz w  Niemczy, ale zabezpie­
czyli n as tępu jące  stanow iska:

Nowy katalog
prasy radzieckiej

O s ta tn io  u k a z a ł  s ię  n a k ła d e m  P r z e d ­
s ię b io r s tw a  „ R U C H "  n o w y  k a ta lo g  
d z ie n n ik ó w  i c z a s o p is m  Z S R R  n a  ro k  
IMS.

K a ta lo g  z a w ie r a  sz c z e g ó ło w e  I n fo r ­
m a c je  o  d z ie n n ik a c h  1 c z a s o p is m a c h  
r a d z ie c k ic h ,  k t ó r e  m o ż n a  z a p r e n u m e ­
r o w a ć  za  p o ś re d n ic tw e m  p la c ó w e k  
,,R U C H U '*  w  c a ły m  k r a ju .

K a ta lo g  w y m ie n ia  o g ó łe m  216 t y t u ­
łó w  d z ie n n ik ó w  i c z a s o p is m , u k a z u ją ­
c y c h  s ię  w  J ę z y k u  ro s y js k im  o ra z  18 
ty tu łó w  p is m  u k a z u ją c y r h  s ię  w  Ję ­
z y k u  p o ls k im , f r a n c u s k im ,  n ie m ie c k im , 
a n g ie l s k im , c h iń s k im , h i s z p a ń s k im  i 
o r m ia ń s k im .

P o ls c y  c z y te ln ic y  z n a jd ą  w  k a ta lo g u  
s z e r o k i  w a c h la r z  t y tu łó w  ze w s z y s tk ic h  
d z ie d z in  sw o ic h  z a in te re s o w a ń .

K a ta lo g  m o ż n a  o t r z y m a ć  w  p la c ó w ­
k a c h  ,,R U C H U “ .

Fdieion na Fe
D la c z e g o  f e l ie to n  n a  P e?

D la te g o , że  t r a k t u j e  o  d w ó c h  s p ra ­
w a c h :  P K S -le  (w a łb rz y s k im )  i P u n k tu ­
a ln o ś c i .

Co — z a p y ta  z d u m io n y  c z y te ln ik  — 
m a ją  ze  so b ą  w s p ó ln e g o  te  d w ie  s p r a ­
w y ?

T o  m ia n o w ic ie  — o d p o w ia d a m y  — że 
P K S  ( w a łb rz y s k i)  p u n k tu a ln i e  d b a  o to , 
b y  Jeg o  a u to b u s y  n i e p u n k tu a ln ł e  p r z y ­
c h o d z iły  i  o d c h o d z iły .

O p o w ia d a ją ,  że  pcw -nego  ra z u  d o  d y ­
ż u rn e g o  r u c h u  (w a łb rz y s k ie g o )  d w o rc a  
P K S  p rz y b ie g ł  J a k iś  s ta r s z y  Jeg o m o ść  
i d e n e rw o w a ł  s ię  o k r o p n ie :

— Co to  za  p o r z ą d k i  — w y k r z y k iw a ł  
— a u to b u s  d o  W a lim ia , k t ó r y  m ia ł  o- 
d e jś ć  o 1 4 -te j o d c h o d z i  o 14.50.

D y ż u rn y  m a c h n ą ł  ty lk o  r ę k ą .

T e ż  z m a r tw ie n ie  G o rz e j,  że  a u to b u s  
d o  W ro c ła w ia  o d sz e d ł  o  g o d z . 18.25.

— Cóż w  ty m  z łeg o ?  — d z iw ił  s ię  
je g o m o ś ć . — P rz e c ie ż  w e d łu ę  r o z k ła d u  
w in ie n  o n  o d e jś ć  o 18.30, w ię c  1 ta k  
ru s z y ł  5 m in u t  p rz e d  c zasem ?

A c h , co  p a n  w ie  — m a r tw i  s ię  d a le j  
d y ż u rn y  — te n  a u to b u s  m ia ł  o d e jś ć  o 
18.30 J e sz c z e  w c z o r a j  !

T a  a n e g d o tk a  Je s t  d la te g o  n i e p r a w ­
d o p o d o b n a .  że  z b y t  o p ty m is ty c z n a .  K to  
k ie d y  w id z ia ł ,  b y  d y ż u rn y  r u c h u  (w a ł­
b rz y s k ie g o )  P K S -u  m a r tw i ł  s ię  z p o ­
w o d u  ja k ie g o ś  o p ó ź n ia n ia .  P o w ie m  lu ­
d z i ty c h  c e c h u je  z d u m ie w a ją c a  n ie ­
f ra s o b liw o ś ć  i n o n s z a la n c k a  p o g a rd a  
w z g lą d e m  w s z y s tk ie g o , co c h o ć  t ro c h ę  
p rz y p o m in a  ro z k ła d -  J a zd y .

D la te g o  to  d w a j  w a lb rz y s z a n ie  p rz y  
s p o tk a n iu  z a b a w ia ją  s ię  n a s tę p u ją c ą  
z a g a d k ą :

W a lh rz y s z a n in  A : Co to  Je s t?  Z ie lo n e , 
n a  k o ta c h , n a z y w a  s ię  n a  P e  i k u r s u ­
je  ś c iś le  w e d łu g  ro z k ła d u  ja z d y ?

W a łb rz y sz a n in  B : (z n a m y s łe m ) . K u r ­
s u je  w e d łu g  r o z k ła d u  ja z d y ?  N ie , n ie  
w ie m .

W a łb rz y s z a n in  A : ( t r iu m f u ją c o ) .  — 
A u to b u s  P K S .

W a łb rz y sz a n in  B : ( z d u m io n y ) . Z ie lo ­
n e ,  to  ro z u m ie m , b o  go  p o m a lo w a li,  
n a  k o la c h  to  ro z u m ie m , b o  a u to b u s ,  n a  
P e  to  ro z u m ie m  b o  P K S , a le  d la c z e g o  
t rz y m a  s ię  ś c iś le  r o z k ła d u  ja z d y ?

N a to  W a łb rz y s z a n in  A : Ż e b y  t r u d ­
n ie j  b y ło  z g a d n ą ć .

T a k  to  o p o w ia d a ją  so b ie  lu d z ie  w 
W a łb rz y c h u .  N o có ż , p o z o s ta je  n a m  
z a k o ń c z y ć  te n  f e l i e to n  n a  P e .

P e K a E s ie ,  p o p r a w  że  się !
P K S :  P o p r a w im y  s ię .  N a  P e .

S w it.

— A żeby pozyskać je j serce 1 rękę.
— Z o staw ia jąc  d ru g ą  d la  znanych  i n iezn an y ch  w ie lb i­

cieli?... Nie, pan i, ju ż  m am  dosyć tych  w yścigów , w  
k tó rych  by łem  b ity  przez p anów  S tarsk ich , S zastalsk ich , 
i licho n ie  w ie jak ich  jeszcze!... N ie m ogę odegryw ać ro li 
eunucha przy  m oim  idea le  i u p a try w ać  w  k ażdym  m ęż­
czyźnie szczęśliw ego ry w a la  czy n iepożądanego  kuzyna...

— Ja k ież  to niskie!... — zaw oła ła  p an i W ąsow ska. — 
W ięc za jed en  b łąd , zresz tą  n iew inny , pon iew ierasz  pan 
n iegdyś uko ch an ą  kobietę?...

— Co do liczby ow ych błędów , to pozw oli pani, aże­
bym  m iał w łasn ą  opin ię; a co do niew inności... Boże 
m iłosierny! w  ja k  nędznym  jes tem  położeniu, skoro  n a ­
w et n ie  m am  pojęcia, d o kąd  sięgała  ich n iew inność.

—  P a n  przypuszczasz?... — surow o zap y ta ła  go pani 
W ąsow ska.

—  J a  ju ż  n ic nie przypuszczam  — o d p arł ch łodno W o­
kulsk i. — W iem  tylko, że w  m oich oczach, pod pozora­
mi obo ję tnej życzliw ości, toczył się na jzw yk le jszy  ro ­
m ans i — to m i w ystarcza. R ozum iem  żonę, k tó ra  oszu­
k u je  m ęża, bo ona m oże się tłom aczyć pętam i, jak ie  
w k łada  n a  n ią  m ałżeństw o. A le ażeby kob ie ta  w olna 
oszukiw ała obcego sobie człowieka... Cha!... cha!... cha!... 
to ju ż  jest, dalibóg, zam iłow anie  do sportu ... P rzecież 
m iała  p raw o  przenosić  nad e  m nie  S ta rsk ieg o  — i ich 
w szystkich... A le nie! Je j  jeszcze było po trzeb a  m ieć w  
sw oim  orszaku  b łazna , k tó ry  ją  n ap raw d ę  kochał, k tó ry  
d la  n iej w szystko  gotów  by ł pośw ięcić... I d la  osta tecz­
nego zhańb ien ia  n a tu ry  ludzk iej, w łaśn ie  z m ojej piersi 
chcia ła  zrobić p a ra w a n  d la  siebie i adoratorów ... Czy 
pan i dom yśla się, ja k  m usieli d rw ić  ze m n ie  ci ludzie, 
ta k  tan io  obsypyw ani w zględam i?... I czy p an i czuje, 
co to za p iek ło  być tak  śm iesznym  ja k  ja , a zarazem  
ta k  nieszczęśliw ym , tak  oceniać sw ój u p ad ek  i ta k  ro zu ­
m ieć, że je s t niezasłużony?...

P an i W ąsow skiej d rża ły  u sta ; z trudnością  pow strzy ­
m y w ała  się od łez.

— Czy to n ie  je s t im aginacja? — w trąc iła .
— Eh, nie, pani... S krzyw dzona ludzką godność, to nie 

im aginacja .
— A zatem ?...
— Cóż być może? — odparł W okulski. — S postrzegłem  

się, odzyskałem  siebie, a dziś m an . tę tylko sa tysfakcję ,

Bolesław Prus (3C0)

L A L K A
że tr iu m f m oich w spółzaw odników , p rzy n a jm n ie j co do 
m nie, n ie  by ł zupełny.

— I to  je s t nieodw ołalne?...
— Proszę  pani, rozum iem  kobietę, k tó ra  oddaje  się 

z m iłości, albo  sp rzed a je  się z nędzy. A le na  zrozum ie­
nie  te j duchow ej p ro sty tu c ji, k tó rą  p row adzi się bez 
potrzeby , na  zim no, p rzy  zachow aniu  pozorów  cnoty, na 
to ju ż  b ra k u je  m i zm ysłu.

— W ięc są rzeczy, k tó ry ch  się n ie  p rzebacza? — spy­
ta ła  cicho.

— K to i kom u m a przebaczać?... P an  S tarsk i chyba 
n igdy n ie  obrazi się o ta k ie  rzeczy, a m oże naw et będzie 
rek o m en d o w ał sw oich przyjació ł. O resz tę  zaś m ożna nie 
dbać, m a jąc  liczne i ta k  do b ran e  tow arzystw o.

— Jeszcze słów ko — rzek ła  pan i W ąso.. ka pow sta jąc.
— W olno w iedzieć, ja k ie  p an  m a zam iary?...

—  G dybyżem  ja  sam  w iedział!...
P o d a ła  m u  rękę.
— Ż egnam  pana.
— Życzę pan i szczęścia...
— O!... — w estch n ę ła  i szybko w eszła do następnego  

pokoju.
„Z daje  m i się — m yśla ł W okulski schodząc ze scho­

dów  — że w  te j chw ili za ła tw iłem  dw a in teresa... K to  
wie, czy Szum an n ie  m a r^cji?...“

Od pan i W ąsow skiej po jechał do m ieszkania Rzeckiego. 
S ta ry  su b ie k t by ł bardzo  m izerny  i ledw ie podniósł się 
z fo telu . W okulskiego głęboko poruszy ł jego w idok.

— Czy ty  się gniew asz, sta ry , że tak  daw no nie byłem  
u ciebie? — rzek ł śc iskając  go za rękę.

R zecki sm utn ie  pok iw ał głową.
— A lboż ja  nie w iem , co się z tobą  dzieje?... — odparł.

— Bieda... b ieda na świecie!... Coraz gorzej...
W okulski usiadł zam yślony, Rzecki począł m ówić:
— Widzisz, S tachu , ja  już  m iark u ję , że m i czas iść do 

K atza  i do m oich p iechurów , co tam , gdzieś w yszczerza­

ją  na m nie zęby, żem  m aruder... W iem , że cokolw iek 
postanow isz ze sobą, będzie m ąd re  i dobre, ale... Czy 
n ie  byłoby p rak tyczn ie , gdybyś się ożenił ze Staw ską?... 
P rzecież to ja k b y  tw o ja  ofiara...

W okulski schw ycił się za głowę.
— Boże m iłosierny! — zaw ołał — a kiedyż ja  się w y- 

plączę z tych  babsk ich  stosunków ?... Je d n a  pochlebia 
sobie, że ja  s ta łem  się jej ofiarą , d ruga  je s t  m oją ofiarą, 
trzecia  chcia ła  zostać m oją ofiarą , a jeszcze znalazłby

,  się z dz iesią tek  tak ich , z k tó rych  każda p rzy jęłaby  m nie 
i m ój m a ją te k  w  ofierze... Z abaw ny k ra j, gdzie baby 
trzy m a ją  p ierw sze skrzypce i gdzie nie m a żadnych in ­
nych in teresów , ty lk o  szczęśliw a albo nieszczęśliw a 
miłość!

— No, no, no... — odparł R zecki — ja  cię przecież za 
k a rk  nie ciągnę!... T ylko widzisz, m ów ił mi Szum an, że 
tobie  na  gw ałt po trzeba  rom ansu...

— Iii... nie!... M nie bardziej po trzeba zm iany k lim atu , 
I to lek a rs tw o  już  sobie zapisałem .

— W yjeżdżasz?
— N ajd a le j po ju trze  do M oskwy, a potem... gdzie Bóg 

przeznaczy...
— M asz co na  m yśli? — spy ta ł tajem niczo Rzecki.
W okulski zastanow ił się.
— Jeszcze nic nie w iem ; w aham  się, jakbym  siedział 

na dziesięciopiętrow ej huśtaw ce. C zasam i zdaje  m i się, 
że coś zrobię dla św iata...

— Oj, to... to...
— A le chw ilam i ogarn ia  m n ie  tak a  desperacja , że 

chciałabym , ażeby m nie ziem ia pochłonęła i w szystko, 
czegom ty lko  dotknął...

— To nierozsądne... n ierozsądne... — w trąc ił Rzecki.
— W iem... Toteż nie dziw iłbym  się, ani tem u, gdybym  

kiedy narob ił ha łasu , ani tem u, gdybym  skończył
w sz e lk ie  rachunki ze św iatem ....

Siedzieli obaj do późnego w ieczora.
W k ilk a  dni rozeszła się w ieść, że W okulski gdzieś w y ­

jechał nagle i może na zawsze.
W szystkie jegq ruchom ości, począw szy od sprzętów , 

skończyw szy na powozie i koniach, nabył h u rtem  Szlang- 
baum , za dosyć n iską  cenę.

D. c. n,

W e W rzący Ś ląskiej, pow. Góra 
Ś ląska , m gr K azim ierz Sm utek, 
asysten t M uzeum  Śląskiego, p rze­
prow adził prace terenow e na m ie j­
scu, skąd w ybierano p iasek do ce­
gielni. W w ysokiej, ponad 10 m e­
tró w  ścianie piasku, tkw iły  g lin ia­
ne naczynia z grobów  ciałopalnych, 
częściowo uszkodzonych przy ko p a­
niu piasku. W w yniku badań  te re ­
now ych zostały zabezpieczone dw a 
zespoły grobowe. M ów im y zespoły, 
gdyż jeden  grób zaw ierał k ilka n a ­
czyń i w yroby m etalow e, a grób 
drugi — jedno  naczynie — popiel­
nicę, n ak ry tą  misą.

Bardzo bogato w yposażony grób 
pierw szy zaw ierał ciężki żelazny 
naszyjnik , dw ie b ranso le ty  rów nież 
żelazne, oraz szpilę z brązu  z głów ­
k ą  przypom inającą m aków kę. S ą ­
dząc po tych ozdobach była to b a r ­
dzo zam ożna kobieta, skoro je j do 
grobu włożono ty le cennych ozdób.

Naczynia, zachow ane częściowo, 
m uszą p rzejść odpow iednią „ k u ra ­
cję" i dopiero w tedy po sk le jen iu  
zostaną włączone do ekspozycji m u­
zealnej. Ozdoby żelazne są pokry te  
g rubą w arstw ą  rdzy, k tó ra  je  czę­
ściowo zniszczyła.

Oprócz tych grobów  ocalonych 
w iele innych zostało zniszczonych, 
ja k  o tym  m ożem y sądzić z dużej

ilości skorup, a n aw et całych m nie j­
szych naczyń, znajdow anych na  te ­
ren ie  piaskow ni.

W iadom ość o tym  odkryciu za ­
wdzięczam y kierow nikow i Cegielni 
we W rzący Ś ląsk iej, k tó ry  dał znać 
do P rezydium  Pow iatow ej R ady 
N arodow ej w Górze SlasW ej, sV-d 
zaw iadom iono M uzeum  “Ś ląsk ie we 
W rocław iu.

W W ołowie, ja k  już-w spom inali­
śm y kiedyś, rów nież przy w y b ie ra ­
niu p iasku niszczono cm entarzysko 
ciałopalne, podobnie ja k  poprzednie 
z początku epoki żelaza 700 — 400 
la t przed naszą erą. Z ram ien ia  
M uzeum  Śląskiego przeprow adziła 
prace w ykopaliskow e w tym  roku 
m gr Teresa Różycka. W w yniku  
tych prac  odkry to  13 grobów, z k tó ­
rych część zostanie po p rzeprow a­
dzeniu konserw acji w łączona do 
w ystaw y archeologicznej Muzeum.

O becnie prow adzone są prace w 
Nosocicach - Głogowie na teran ie  
osady z młodszej epoki kam ienia. 
Ze w zględu na w agę tego stanow i­
ska M uzeum Ś ląskie w spółpracu je  
w  tym  zakresie z k a ted rą  a rch e ­
ologii U niw ersy te tu  W rocław skie­
go. Z ram ien ie  M uzeum prace p: o- 
w adzi asysten t S. S iedlak. N ajnow ­
szy k om un ikat z te renu  w ykopalisk  
głosi, że n a trafiono  na dobrze za­
chow ane ślady ziem ianki, nad  Któ­
rą  b ad an ia  są w  toku.

P ro je k to w an e 'są  jeszcze prace w  
G rodźcu koło Będzina na cm en ta ­
rzysku szkieletow ym  o ras w O po- 
row ie przy H otelu Robotniczym , ale 
czy zdąży się z zam ierzonym i p ra ­
cami, nie w iadom o. Zależy to od 
tego, czy dopisze pogoda, niezbędna 
przy w ykopaliskach.

E. J .  O S M A ttC Z Y K  — D O W O D Y  P R O ­
W O K A C JI . (N ie z n a n e  a rc h iw u m  
H im m le ra ) .  S. 47 + 1 n !b . 4- 48 fo ­
to k o p ii  d o k u m e n tó w  -f I  m ap a .

10.—
P ie rw s z a  p u b l ik a c ja  d o k u m e n tó w  

p o c h o d z ą c y c h  z a r c h iw u m  s z e fa  G e­
s ta p o  i SS  w  h i t l e ro w s k ie j  Rzeszy, 
H e in r ic h a  H im m le ra ,  z a w ie ra ją c y c h  
p r a w ie  k o m p le tn a  k a r to t e k ę  p ro w o k a- 
c l i  w o je n n y c h ,  p rz y g o to w a n y c h  przez 
f a s z y s to w s k ic h  a g e n tó w  n a  te r e n ie  po­
g ra n ic z a  p o lsk o  - n ie m ie c k ie g o  oraz 
W o ln eg o  Mi*«-ła  G d a ń s k a ,  i w y k o n a , 
n y c h  la te m  1939 r.

A u to r  w y k a z u je ,  iż p o c z ą w s z y  od 
w o jn y  f r a n c u s k o  -  p r u s k i e j  w  1871 r. 
d o  d n ia  d z is ie js z e g o  w s z y s tk ie  prowo- 
k a c je  w o je n n e  są  o w o c e m  k n o w a ń  ko­
s m o p o l i ty c z n e g o  w ie lk ie g o  kap ita łu . 
K s ią ż k a  w z y w a  d o  c z u jn o ś c i  d z is ia j -  
w  c h w ili ,  g d y  im p e r ia l iz m  a m e ry k a ń ­
s k i  s ta r a  s ię  za  w s z e lk ą  c e n ę  w yw o­
ła ć  t r z e c ią  w o jn ę  ś w ia to w ą .

J .  I. K R A S Z E W S K I 
S T A R O Ś C IN A  B E Ł S K A  

O p o w ia d a n ie  h is to r y c z n e  1770 — 
1774. S . 225 - 3 n lb . z ł 5 . -

J e s t  to  — n a  ó w c z e s n e j  k o re s p o n d e n  
c j i  1 in n y c h  d o k u m e n ta c h  o p a r ta  — hi­
s to r ia  p o r w a n ia  i n a m o rd o w a n ia  za 
s p ra w ą  m a g n a ta  P o to c k ie g o  G e r tru d y  
K o m o ro w s k ie j ,  z k tó r ą  s y n  je g o  oże­
n i ł  s ię  b ez  zg o d y  ro d z ic ó w . O p o w ia d a ­
n ie  s ta n o w i ja k b y  k o m e n ta rz  h i s t o - , 
r y c z n y  d o  s ły n n e g o  p o e m a tu  M alczew ­
s k ie g o  p . \  ,,M a rla " .

W k s ią ż c e  te j  d a je  K ra s z e w s k i rów ­
n o c z e ś n ie  o b ra z  k la s o w e g o  e g o izm u , s a  
m o w o li i s p rz e d a jn o ś c i  św ie c k ic h  i d u ­
c h o w n y c h  w ie lm o ż ó w  u  sc h y łk u  d a ­
w n e j  R z e c z y p o sp o li te j .
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Jasne?
"S l S Ł U Z N A  eksped ien tka  ze sk le ­

pu  M H D  przy  ul. Podwale  
Ś w id n ick ie  17 spełnia prośbę k l i ­
enta, podając bu te lkę  p iw a  z roz ­
lew n i  „Port".

— Ach, z  ja k im  
zadow olen iem  uga­
szę pragnienie  — 
my.il i spragniony  
wrocławianin.

Nagle coś za c zy ­
na drażnić podnie-  

| hienie.
Przyglądając się 

uw ażn ie  butelce, a 
raczej jej zawarto  
i:ci, dostrzegamy,  
że w e  flaszce w iru  
ją nieznane na m  
ciała obce. P iwo  
nie jes t  ,. jasne",  
lecz m ętno-brudne .

(S-an)

Chodzi o podpis!
1 /  ' Z D Y  s tuden t  wie, że a b y  o- 

t rzym ać w  dziekanacie uczelni  
potwierdzenie  wysłuchania  w y k ł a ­
dów na d a n y m  roku  studiów, tr ze ­
ba uzyskać  w  indeksie  podpisy  p ro ­
fesorów, na k tó rych  w y k ła d y  s tu ­
dent uczęszczał.  W iedzą  o t y m  
t c \ ż e  studenci W SW F . N ies te ty  nie 

gą o trzym ać  podpisów profeso-  
^  za m kn ię te  w  szafce in-

od paru m ies ięcy w  se- 
J -ćtariacie dziekanatu.

Nie wiadomo, dlaczego nie w y d a ­
no  dotychczas indeksów  s tuden-  

'  tom. Nie t y lko  m y  nie w iem y ,  s tu -  
■ denci nie wiedzą  także.  I dlatego . że 

nie  wiedzą, przychodzą do dz ie ka ­
natu ,  pytają, proszą o w ydan ie  in ­
deksów. Inni , m n ie j  y jy trzymali ,  
przestali  ju ż  chodzić i pytać, cho­
ciaż dawno ju ż  czas na zebranie  
podpisów.

Szanow ne władze W S W F -u ,  nie 
pozwólcie czekać im  dłuże j,  (mż)

Jeszcze o ze g a rze
ST A R Z Y  wrocławianie  p am ię ta ­

ją jeszcze czasy, k iedy  na p la­
cu G runw aldzk im ,  t u ż  przy  p r z y ­
s ta n k u  t ra m w a jo w y m ,  timieszczo-  
n y  był duży ,  u l iczny zegar. K to k o l ­

w ie k  jechał t r a m ­
wa jem ,  albo szedł  
pieszo, spoglądał  
na zegar i wiedział  
czy zdąży, czy  się 
spóźni,  czy m us i  się 
śpieszyć,  czy nie.

A teraz zegara  
nie ma. Przyszli  
Kloregos letniego

.---- -- dnia robotnicy z
drabinami, odkrę ­
cili zegar  i poszli. 
Nie wrócili  więcej.

A  szkoda. Zegar był  tam  bardzo  
potrzebny. (m. ż.)

D ram atyczny szyfr

O R Y G I N A L N Y  i zaiste ta je m n i­
czy  sposób ogłaszania  sirych. 

program ów zaprowadziły  od n ie­
daw na Państw ow e T ea try  D ram a­
tyczne  we Wrocławiu .

Oto ja k  przed-

D s taw ia ł się p r o g r a m  
p r z e d s t a w i e ń  w  t e ­
a trach :  D r a m a ty c z  

, n y m  i K a m e r a l n y m  
od d n ia  14. 10. do  

i 21. 10. br.
14. 10. teatr  im.  

G abrie li Zapolskiej  
godz. 19-ta po raz

*7  a  ii M  \  V  I I 49- t y .
a  l / \ . y f  I I. 15. 10. teatr im.

’ Gabrieli  Zapolskiej

godz. 19-ta po raz 50-ty.
18. 10. teatr K am era lny  godz. 19- 

ta po raz 22-gi.
Nie dobrze proszę teatrów.

N ‘emogąsfęuczyć
bo w szkofe 
ni© ma śwalła

BUDYNKU P aństw ow ego  
* * T echnikum  B udow lanego, od 

by w a się popołudniow a n au k a  dla 
osób p racu jący ch  zaw odow o w 
dzień. W ykłady rozpoczynają  się o 
godz. 16-tej, i po dw óch zaledw ie 
godzinach, lek c je  s ta ją  się n iem oż­
liw e, bo zap ad a ją  ciem ności.

In s ta la c ja  e lek tryczna w  gm a­
chu  je s t s ta ra  i w ym aga g en e ra l­
nego rem ontu .

O jej n ap raw ien ie  zabiega dy ­
re k c ja  popołudniów ki i dy rekcja  
T echnikum , ale nic w skórać nie 
m ogą. Ze św ia tła  korzysta  tylko 
jedno piętro . U czniow ie tracą  dro 
gi czas.

Z pom ocą szkołom  pow inna 
p rzyjść D yrekcja  O kręgow a Szko­
lenia Zaw odow ego w e W rocław iu.

(Wiecz)

Wrocławskie spółdzielnie pracy

pedejmują zobowiązania
na cześć Wielkiego Października
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Zfeżdża?ą
z całej Polski
specjaliści
z branży 
skór surowych
CEN TR A LA  S kór Surow ych  

w  Łodzi, o rgan izu je  w  dn iach  
27 — 30 p aździern ika  rb. trzy d n io ­
w ą od p raw ę  techn iczną  w e W roc­
ław iu . P rzy  okazji odbędzie się 
zw iedzenie p rzodujących  ośrodków  
hodow li żyw ca i p rod u k c ji skór.

W spółorgan izato rem  Z jazdu  jes t 
W ydział R olny U n iw ersy te tu  W ro 
cław skiego, k tó ry  rea lizu je  w spół 
p racę  n au k i z p racow nikam i p ro ­
dukcji. Z te ren u  całej P o lsk i p rzy - 
jedzie  do nas 250 techn ików , ra c jo ­
n a liza to rów  i p rzodow ników  p ra ­
cy. N arada  odbędzie się na  te ren ie  
nowo w y budow anego  gm achu  O d­
działu  W rocław skiego CSS przy  ul. 
K rakow sk ie j 41/45. (JOT)

Wystawę
w Poznaniu 
można zwiedzać
do 23 bm.

98 proc, I gatunku obuwia 
wykonywać będą pracownicy 
„Olgm y"

O O S N IE  fa la  zobow iązań p ro d u k cy jn y ch  1 oszczędnościow ych na  
• I ' cześć św ię ta  34 rocznicy W ielk ie j R ew olucji P aździern ikow ej. 

W rocław sk ie zak ład y  p racy  i spółdzie ln ie p o d e jm u ją  je  in d y w i­
dualn ie  i zespołow o, d a jąc  tym  sam ym  w y raz  św iadom ości politycz­
n e j i należytego w yrob ien ia  społecznego. W  ak c ji te j  w yró żn ia ją  się 
m iędzy innym i W rocław skie Z w iązk i B ranżow e.

y  O B O W IĄ ZA N IA  w ykonan ia  
p ro d u k c ji ponad p lan  oraz 

p odniesien ia  jakości w yrobów , pod­
ję ły  32 spółdzie ln ie zrzeszone w 
Z w iązku  B ranżow ym  Odzieżowym. 
W artość  p ro d u k c ji ponadplanow ej 
tych  spółdzieln i w yniesie  2 m iliony 
560 tysięcy  zło tych — a oszczęd­
ność n a  surow cach  1.600.000 zł.

Na cześć 34 Rocznicy, spółdziel­
n ia  k o m in iarska  „F lo rian", uko ń ­
czy całkow icie  rem ont strażn icy  ko ­
m in ia rsk ie j przy ul. O brońców  P o ­
ko ju . S półdzieln ia „F lo rian " zor­
gan izu je  tak że  do końca listopada 
koło T P P R  oraz p rzekaże 2 p rocen t 
zarobków  w rześniow ych na  odbu­
dow ę W arszaw y.

S półdzieln ia P ra cy  F ry z je rsk ie j 
„Z jednoczenie" oczyści z gruzu do 
dn ia  7 lis to p ad a  je d n ą  z w rocław  
skich u lic i zo rgan izu je  w łasny 
ch ó r św ie tlicow y. >

W iele cennych zobow iązań pod ję ­
ły- spó łdzie ln ie  zrzeszone w  Z w iąz­
k u  B ranżow ym  S kórzanym . S p ó ł­
dzieln ia P ra cy  „R en ifer"  w ykona 
m iesięczny p lan  p ro d u k cy jn y  do 
dnia 28 październ ika .

Spółdzieln ia  P ra c y  W yrobów  
S k ó rzanych  „O lgina" podniesie ilość 
p rod u k c ji I-go  g a tu n k u  do 98 p ro ­
cent, o raz  o tw orzy now y p u n k t u -  
sługow y przy ul. K o łłą ta ja  22.

N ie gorszą je s t też spółdzielnia 
p racy  k u śn ie rsk ie j „F u tro", k tó ra  
pom im o b rak ó w  p ersonalnych , po­
stan o w iła  podw yższyć w ydajność 
p racy  o 30 procent.

N a m asów ce odby te j dn ia  3 paź­
dziern ika  w  R obotniczej Spó łdziel­
n i P ra cy  R ym arsk o  -  G a la n te ry j­
nej, m ieszczącej się przy ul. P u ­
łaskiego 21, pod ję to  zobow iązania 
in d y w id u a ln e  i zespołow e, k tó rych  
w arto ść  w ynosi 123.708 zł. M. in. 
ob. F ranc iszk a  K ow alczyk zobow ią­
zała  się w ykonać w  m -cu  p aź­
dzie rn ik u  160 proc. n o rm y  oraz 
p rzep racow ać k ilk an aśc ie  godzin 
przy  p o rządkow an iu  now ej hali 
p rodukcy jnej.

Zespołow o zaś, spółdzie ln ia  zo­
b ow iązała  się u ruchom ić  jeden  
p u n k t usługow y n a  Psiem  Polu, 
s tw orzyć  lo tn ą  b ry g ad ę  p rzep ro ­
w ad za ją cą  n ap raw y  uprzęży w e 
w siach  pod w rocław skich , o raz 
zorgan izow ać w śród p raco w n i­
ków  w spółzaw odnictw o m iędzy- 
b rygadow e. (kał)

Zajezdnia nr 2
zwyciężyła

Uczniowie szkćl wrocławskich
przygotow uj się prnie

{[o Olimpia Ety Matematycznej
BIEŻĄCYM  roku  szkolnym  Polsk ie  T ow arzystw o M atem atycz- 
ne  p rzystąp iło  na  zlecenie M in is te rs tw a  O św iaty  do zo rgan i­

zow ania I II  O lim piady M alem atvcznej. W ezm ą w n ie j udział n a j ­
zdolniejsi uczniow i? szkół ogólnokształcących stopn ia  licealnego 1 
technikiem  zaw odow ych.

M iarodajne czynniki w ojew ódzkie 
zostały pow iadom ione o przedłuże­
niu W ystaw y Drobnej W ytw órczoś­
ci i Rzemiosła w  Poznaniu.

D yrekcja w ystaw y udostępnia ją  
zw iedzającym  do dnia 28 paździer­
n ika włącznie, a nie do 22. X. jak 
było przew idyw ane poprzednio.

we w?p0łz3w(dn;c’w;e
W U B IEG ŁY M  tygodniu  odby­

ło się om ów ienie w yników  
w spółzaw odnictw a M iejskiego
P rzedsięb io rstw a  K o m u n ik acy jn e­
go za I l l - c i  kW artal. Spośród czte­
rech czynnych zajezdni tra m w a jo ­
wych i w arsz ta tó w  głów nych, n a j­
lepsze w yniki uzyskała  zajezdn ia 
n r  2, p rzy  ul. S łow iańsk iej.

iY  zajezdn i te j n a  w yróżnienie  
zas łu g u je  ob. S tan isław  F icow ­
ski, k tó ry  n ra ro je  tam  od 1946 
rok u . Ob. Ficow ski dn ia  2S paź­
d z ie rn ik a  obchodzi jub ileusz  
30-lecia p racy  w  k om un!ka.eji 
m ie jsk ie j. (Kai)

Z zespołu
pieśni i tańca
na scenę O pery

A?<7 phrnrtie

„Wiosna w Sakenie"
D  AD7.1ECKA G ruzja  poszczycić  

się m oże  bogatą współczesną  
l i teraturą, w śród  k tóre j  jedno z 
czołowych m ie jsc  za jm u je  pow ie-  
ściopisarz G. Gułii.

Osta tnio powieść pt. „Wiosna w  
Saken ie"  tego popularnego nie t y l ­
ko w  republice gruzińskie j,  ale w  
ca łym  Z S R R  — autora, została p rz e ­
transponow ana  na f i lm .

Treścią zarówno powieści  jak  i 
f i lm u ,  są dzieje  i w spania ły  roz­
w ó j  pew nego  kołchozu gruz ińsk ie ­
go. Codzienne troski , sm u tk i  i ra ­
dości ko łchoźn ików  na przem ian  
przewija ją  się w  t y m  b a rw n y m  i 
p o g odnym  obrazie.

Film jest produkcj i  w ie lk ie j  gru­
z ińsk ie j  w y tw ó r n i  w  Tbilisi.

W rolach g łów nyc h  w y s tę p u ją  
sam i artyśc i  gruz ińscy

Oryginalna m u z y k a  gruzińskiego  
kom pozy tora  A  Kareselidze podno­
si jeszcze w artość  ciekaw ego f i lmu.

(musz)

K I IEDAW NO w  P aństw ow ej O - 
' '  perze w e W rocław iu" odbyły  
się egzam iny  kw alifik acy jn e  d la
solistów .

19-letn ia śp iew aczka K ry sty n a  
P ak u lsk a , w ystąp iła  na  egzam inie  
w  d rug im  akcie opery  „R igoletto" 
i sw ym  p ięknym  sopranem  zdoby­
ła uznan ie  kom isji i p rzy słu ch u ją ­
cych się p racow ników  O pery.

K arie rę  swoją* K ry sty n a  rozpo­
częła w  Z espole P ieśn i i T ańca  
ZW ZMP.

Bzięki w ybitnem u talen tow i o- 
trzym ała  drogą aw ansu  społeczne­
go p rzen iesien ie  do P aństw ow e] 
O pery  we W rocław iu.

K oresponden t te renow y  
H enryk  M ydlak

\A J Z  W R O C ŁA W ltr fir.ały  za- 
* w /odów  m atem atycznych  od­

będą się w m arcu 1852 roku.
Zw ycięzca O lim piady o trzym a 

dyplom  u p raw n ia jacy  do w stępu  
bez egzam inu n a  dow olni g o b ra ­
n ą  w yższą uczelnię, n aw et gdyby 
n ie  m iał ukończonej szkoły ś re d ­
n iej.
Chcąc przekonać się o orzebiegu 

przygotow ań  do O lim piady na  te ­
ren ie  W rocław ia, odw iedzam y IV 
Szkołę O gólnokształcącą. Do k lasy  
X I-te.i w chodzim y w  chw ili, gdy 
w ykładow ca m a tem aty k i prof. 
Sym ces d v k tu je  tem aty  zadań k o n ­
kursow ych.

— ..Do dwóch okręgów  p rzep ro ­
w adzono w spólną styczną w e­
w nętrzną ..."  p rym us kl. X I-b  ob. 
K ierpiczów  z uutegą słucha zaw iłe­
go z?.dan5a z geom etrii.

— Z ad an ia  są dość skom nliko- 
w ane, a ’e dla chętnego n ;e  mn nic 
tru d n eg o  — m ów i p rzyszła sław £ 
m atem atvczna ucz. kl. X I — G ą- 
siorow ski.

— Ilu uczniów  w aszei szkoły 
zgłosiła udzia ł w Oliftioiadzie?

— Około 60 Czy m iałem  słusz­
ność. tak  wyysoko ocen iaiąc m oich 
pupHków przekonam  się w m arcu, 
k 'ed v  w e W rocław iu rozeb rany  zo­
stan ie  3-ci stopień  01 im oia^v  M a- 
tem atvcznej — m ów i nrof. Sym ces 
n a  zakończenie rozm ow y.

(BB)

Towary
Polskiej Produkcji i in.

za  p o ś re d n ic tw e m  a k c j i

„P A C Z K I P E K A O "
Z le c e n ia  1 w p ła ty  p r z y j m u ją :

w  N cw -Y orku
P E K A O  T R A D IN G  C O R P O R A T IO N  

Nev» Y o rk  4,
25, B r o a d  S t r e e t ,  r o o m  1624

w  P ary  i  u
B A N K  P O L S K A  K A S A  O P IE K I  S . A. 

P a r i ś  IX , 23 r u e  T a i tb o u t

T ą  d r o g ą  m o ż n a  o t r z y m a ć :
m a te r i a ły ,  c e m e n t ,  m e b le ,  

m a s z y n y  1 n a rz ę d z ia  ro ln ic z e ,  
m a s z y n y  d o  s z y c ia , r o w e r y ,  w ę g ie l 

z e g a rk *  s z w a jc a r s k ie ,  r a d io o d b io rn ik i ,  
p a c z k i  ż y w n o ś c io w e ,  k r o w y  i p r o ­

s ię ta
I n f o r m a c j i  u d z ie la :
B A N K  P O L S K A  K A S A  O P IE K I  S . A . 
W a rs z a w a ,  u l .  M a z o w ie c k a  14.

4922

S P R Z E D A M  o to m a n ę ,  2 
fo te le  ( k o m p le t)  i lu ­
s t r o ,  g o d z . 15—18 K luc .z - 
b o r s k a  3—4. 5061g

S P R Z E D A M  s to ło w y  1 
d u ż y  d y w a n  ( 4 x 3  m ), 
L e g n ica  ( Z lo tn ik i) ,  u l. 
Ż w ir o w a  20 m . 2. 5fl80g

1 O K  A l  b

Z A M T E N IĘ  m ie s z k a n ie  
s a m o d z ie ln e  z o g ro d e m  
n a  2—3 p o k o je  k o m ­
f o r t .  O f e r ty  , ,S ło w o “ 
„ L u b l in " .  5056g

S p o k o jn a  s tu d e n t k a  p o ­
s z u k u je  p o k o ju .  O f e r ty  
„ S ło w o 14 p o d  „ B a r b a r a "  

5076g

Z A M IE N IĘ  m ie s z k a n ie  
d w u p o k o .io w e  k o m f o r ­
to w e  S z c z e c in  n a  W ro ­
c ła w . O f e r ty  „ S ło w o  
P o lsk ie '*  p o d  „ C h e m ik

5093g

W O I N E  P O S A D Y

Trsmwai wygląda 
lak zabawka
— zawołała łv y s :a

po „zdobyciu* 
dacii a PDT

■j 94. 195, 196... — liczy ja k a ś  
* s ta rsza  pani, o p ie ra jąc  się o 

poręcz, lość schodów . K ilk u n as to ­
m etro w y  w ąż ludzi w sp ina się na 
najw yższe  p ię tro  PDT, aby  zoba­
czyć W rocław  z d ach u  w ielkiego 
budynku .

— T atu siu , p o p a trz  na  ten  t r a m ­
w aj. on w ygląda ja k  zabaw ka — 
zaw ołała  m ała  K rysia  do p. S ta ­
n isław a  Dzięcioła, p racow nika
P rzedsięb . B udow lanego.

J a k  donosiliśm y k ilk a  dni tem u, 
w rocław sk ie  P T T K  organ izu je  w  
każdą n iedzielę  w yćieszki na  dach 
PD T. Za k ażdym  razem  w  oglr.da- 
n iu  m iasta  „z lo tu  p ta k a "  bierze 
udział około 200 osób. Z w ysokości 

| siódm ego p ię tra  w idać  ciekaw ą 
p an o ram ę m iasta . P rzew odn ik  

i w sk azu je  „ tu ry s to m " zaby tkow e 
: gm achy  i opow iada o h isto rii W roc 
j law ia.

N a sz  felieton

ZGUBY

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
R a ło w s k a  R e g in a .  SO^g

Z G U B IO N O  le g . Z U S  
n a  n a z w is k o  S le m is z e w  
s k a  J a n in a .  5064p

Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ę  
d o  k o p a ln i  A k s a m ito w -  
sk i B o le s ła w , W a łb rz y c h  
S ta sz ic a  1. 5065p

S K R A D Z IO N O  le g .
U b e z p . S p o ł. w y d a n ą  
w  P io t r k o w ie  n a  n a ­
z w is k o  W a ta ła  M iro s ła w  

5068 p

Z G U B IO N O  k a r t ę  z a ­
m e ld o w a n ia  28 8.51 w  
L u b s k u  n a  n a z w is k o  S e -  
k u n a  G e n o w e fa  u r o d z . ! 
‘22.4.1916 w  M o sk w ie .

5068p

Z G U B IO N O  in d e k s  W S H  
n a  n a z w ^ k o  P e r k o w s k a  
Z o f ia . W ro c ła w . O r z e ­
s z k o w e j  62/9. P ro s z ę  o 
z w r o t  za w y n ag ro d 7 e- 
n iem . 5Q70g

ZG U B T O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
P a t r y l a k  K r y s ty n a .

5071 g

Z G U B IO N O  b i le t  s łu ż ­
b o w y  M P K  N r  2215 n a  
n a z w is k o  S iw ie c  T a d e ­
u sz . 5058g

O BW IESZC ZEN IA

M IE JS K IE  P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  W O D O C IĄ - 
G Ó W  I  K A N A L IZ A C JI  m  W R O C Ł A W IA  w t y -  
w a  w s z y s tk ic h  o d b io rc ó w  d o  z a b e z p ie c z e n ia  n a  
o k r e s  z im o w y  w o d o m ie rz y  o r a z  o tw a r ty c h  
p rz e w o d ó w  w o d o c ią g o w y c h  p r z e d  z a m a r z n ię ­
c ie m . W o d o m ie rz e  m u s z ą  b y ć  z a b e z p ie c z o n e  w  
t e n  sp o só b , a ż e b y  p r z e d s ta w ic ie l  M . P . W. i K . 
m ia ł  d o s tę p  k a ż d e g o  m ie s ią c a  w  c e lu  d o k o n a ­
n ia  o d c z y tu .  5036k

Z A R Z A D  S P Ó Ł D Z IE L N I  „ W S P Ó L N O T A  S Z E W  
S K A "  W J E L E N IE J  G Ó R Z E  P O D A J E  D O  W IA ­
D O M O Ś C I, że  o b u w ie  o d d a n e  d<» r e p e r a c ł !  S n ó ł 
d z ie ln i  im . „ J A N A  K IL IŃ S K IE G O "  i . .W S P Ó L ­
N O TY  S Z E W S K IE !  “  W J E L E N IE J  G Ó R Z E  W  
ro k u  1949 i 19"*0. k tó r e  d o ia d  n ie  o d e b ra n o  i n ie  
z o s ta n ie  o d e b r a n e  d o  d n ia  1 ę r u d n i a  1951 r .  
p r z e c h o d z i  n a  w ła s n o ść  S p ó łd z ie ln i  1 z o s ta n ie  
s p rz e d a n e .    4754k

S K R A D Z IO N O  d o w ó d  
o s o b is ty , le g . T P P R  i 
in n e  n a  n a z w is k o  

^ S c h le n so g  F r ie d r ic h  
jD e n n u n in .  5060g

| S K R A D Z IO N O  k s ia ż e c z  
|k ę  w o js k o w ą  R K U  
|W ro c ła w , leg . Z w . Z a w . 
(z a ś w ia d c z e n ie  p r a c .  n a , 
n a z w is k o  S ta n is z e w s k i  i 
M a r ia n  J ó z e f .

5088g!

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l- | 
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o ; 
A lu c h n a  B o g u s ła w a  Ro-I 

,m a n a .  5089g

S K R A T JZ IO N O  k s ia ż e c z  
, k e  w o js k o w ą  R K U  T a r - i  
n ó w . z a św ia d c z e n ie !
z w o ln ie n ia  z w ię z ie n ia ,!  
k a r t ę  m e ld u n k o w a  na! 
n a z w is k o  P o ts ta w s k i | 
A lo jz y . 5090gi
- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - i
S K R A D Z IO N O  k a r tę j  
m e ld u n k o w a ,  z a ś w ia d - l  
c z e n ie  z w o ln ie n ia  z w ie

Z G U B IO N O  p r z y d z ia ł
m ie s z k a n io w y , z a ś w ia d ­
c z e n ie  n a  p r z e m e ld o w a -  
n ie  s ta ł e  i i n n e  K a z i­
m ie r z  S z a ta n e k ,  S ta b ło -  
w ic e .  5077g

Z G U B T O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n r  200001 n a  
n a z w is k o  W e so ło w sk a  
Z o f ia .  5079g

ZG U B T O N O  m e t r y k ę  u -  
ro d z e n ia  k a r t ę  z a m e l ­
d o w an ia*  n a  n a z w is k o  
K u b ik  H e le n a .  5081g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
Z a d y k o w ic z  J a n ,

5082g

Z G U B IO N O  le g . U b e z p . 
S p o ł. n a  n a z w is k o  M ie l­
c z a r e k  B o le s ła w . 5084g

S K R A D Z IO N O  le g . s łu ­
ż b o w ą  p o c z to w c ó w  N r. 
01407 n a  n a z w is k o  W ilk  
M ic h a ł .  508 5 g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
R u s in ia k  J ó z e f  — R o ­
la n d  — W ro c ła w .

5036g

S K R A D Z IO N O  z a ś w ia d ­
c z e n ie  w o js k o w e  R K U  
W a rs z a w a , m e t r y k i  u -  
r o d z e n ia .  S ta n u  C y w il­
n e g o  i k o ś c ie ln ą ,  2 o d ­
c in k i  w y m e ld o w a n ia  s ta  
łe g o  i ty m c z a s o w e g o  n a  
n a z w is k o  K o s io r  K o n ­
s ta n t y  o r a z  k a r^ ę  r e j e ­
s t r a c y jn ą ,  m e t r y k ę  u -  
ro d z e n ia .  o d c in e k  w y ­
m e ld o w a n ia  W ię c e k  W ła  
d y s ła w . 5037gi

P C M O C  d o m o w ą  p o s z u ­
k u ję .  Z g ło s z e n ia  K r z y ­
k i ,  A l. L ip o w a  2i.

5067p

P O M O C N IC A  d o m o w a  
lu b  d z ie w c z y n a  d o  2 - le t  
n ie g o  d z ie c k a  p o s z u k i ­
w a n a  Z g ło s z e n ia  K r z y ­
k i .  W o js z y c k a  23 lu b  
te le fo n  59-70 w z g '.  50-39.

5072g

P O T R Z E B N A  p ie r w s z o ­
rz ę d n a  w y k w a l i f ik o w a n a  
sz w a c z k a  d o  k o s z u l  m ę  
s.k ich . Z g ło s z e n ia  u l .  
F r e d r y  17. 5074g

P O T R Z E B N A  g o s p o d y ­
n i  d o  s a m o d z ie ln e g o  
p r o w a d z e n ia  d o m u  j e d ­
n e j  o so b y . O f e r ty  ..S ło - 
v^o P o l s k ie ”  p o d  „ F o to ­
g r a f * .  5fi92g

I 0 8 / ( 'K I W A N I E  
P K A C t

P R Z Y JM Ę  p r a c e  k r e -  
ś ia r s k ie ,  t e c h n ic z n e .  
W ro c ła w  1, s k r y t k a  p o ­
c z to w a  37. 50S3g

K W A L IF IK O W A N Y  i n ­
s t r u k t o r  p i łk a r s k i ,  g r a c z  
l ig o w y  p o s z u k u je  o d p o ­
w ie d n ie g o  z a ję c ia  n a  
Do*lnym Ś lą s k u .  O f e r ty :  
C z y p io n k a  S te fa n ,  B y -  
to m -C h ru s z c z ó w , A rm ii  
C z e rw o n e j  7. 506P>n

NAUKA
T R Z Y M IE S IE C Z N E  n o ­
w o c z e s n e  k o re s p o n d e n -  
c y ln e  k u r s v  k s ie e o w o -  
i r \  LOdi  s k r v f k a  163

4579n

POS/UKfW  A.IMIE 
ROD /IN

A L E K S A N D E R  H u d o b a ,

Dr. SINKIEW ICZOW I
za  o f ia r n e ,  b e z in te r e s o w n e  u r a to w a n ie  
ż y c ia  ż o n y  i d z ie c k a  w  d n iu  17. 10. 51 r .  

s e rd e c z n e  p o d z ię k o w a n ie  s k ła d a  
In ż . m e c h . W a lig ó rs k i  
W ro c ła w  - P s ie  P o le .

OGŁOSZENIA DRO BNE

z a m ie s z k a ły  w e  W ro c ła ­
w iu .  u l .  Ł ę c z y c k a  10 6 
p o s z tf k u je  s w e j  ż o n y  
M a rii  H u d o b a  z d o m u
S te fa n ó w . 5078 g

z ie n ia  n a  n a z w is k o  W oi 
tu s ik  S z c z e p a n . 5091g

Z G U B IO N O  leg . a k a d e ­
m ic k a  N r . 1663 — U s ia -  
ty c k a  R o z a lia .  5094g

HANDLOW E Z P O W O D U  w y ja z d u  
s p rz e d a m  z e g a r  s to ją c y ,  
l u s t r o  -  t r e m o , c h o d n ik  
ii m e b le  w e r a n d o w e . 
W ro c ła w , P o d w a le
O ła w s k ie  15 m . 15.

5059g

W I L I Ę  w  W a rs z a w ie  n a
B ie la n a c h  s p rz e d a m . 
W ia d o m o ść : S o s n o w ie c ,
W s p ó ln a  6 m . li. 50o2n

S K R A D Z IO N O  in d e k s  
iW S H  N r . 142fi n a  n a z w i­
s k o  C ie ś la  W ła d y s ła w .
| ' 509ńg

ZG U B T O N O  k a r t ę  m e l­
d u n k o w a  w y d a n a  p rz e z  
ł ' 'a g i s t r a t  P r a s z k a  — 
B o .o w ie c  H e le n a .  48G3p

ROŻNE
P I . ISO  W A N IE  s p ó d n ic  
b e z  ro z c in a n ia  b r y tó w  — 
ró ż n e  w z o ry  w y k o n u je  
f ir m a  . .M a r ie t t e  . W ro ­
c ła w . R e j ta n a  1.

4969g

Z G U B IO N O  d n ia  19.10. 
1951 r . w  o k o l ic y  R y n k u  
(O rb is )  z ło ty  p ie r ś c io ­
n e k  z o c z k ie m . Ł a s k a ­
w y  z n a la z c a  p ro sz o n y  
o  z w ro t  za  w y n a g r o d z e ­
n i p  r n : W ro c ła w , u l. O ł- 
h iń s k a  28 n r  10 (g o d z. 
17—19), H y z ia k  T a d e u s z .

50iog

fy"7NO TATN!K
iŚ4.
★ W y j ą t k i  * t w ó r c z o ś c i  Z d z i s ł a w a

H le ro w s k ie g o  c z y ta n e  b e d ą  n a  j u ­
t r z e js z y m  . .c z w a r tk u  l i t e r a c k im " ,  k t ó ­
ry  o d b e d z ie  s ię  w  lo k a lu  p r z y  p l a c u  
N a n k ie ia  7.

★ W y s ta w ę  t e c h n i c z n e j  k s i ą ż k i  r a ­
d z ie c k ie !  u r z ą d z i ła  N O T  w  D o m u  T e c h  
n ik a  p r z y  u l .  G e n e r a ła  Ś w ie r c z e w s k ie ­
g o  74.

★ P r z y m u s o w e  s z c z e p i e n i e  p s ó w
p r z e c iw  w ś c ie k l iź n ie  t r w a  n a d a l .  P u n k  
ty  s z c z e p ie ń  m ie sz c z ą  s ie  p r z y  u l .  B i ­
s k u p i ń s k i ^  7, K o c h a n o w s k ie g o  74, J a -  
n u s z e w lc k ie j  48 I N o rw id a  25.

★  D o le  1 n i e d o l e  m a t e r i a ł o w e  b e d ą  
p r z e d m io te m  p r e l e k c j i  o b . K a z im ie rz a  
G re g o ra ,  k t ó r y  o d b ę d z ie  s ie  w  T o w a r z y  
s tw ie  F o to g ra f ic z n y m  j u t i o  o  g o d z in ie  
18.30 w  lo k a lu  p r z y  u l .  S ta l in g ra d z k le J  
n r .  26.

HitfBOW fSkA
'  ' i n u r r ź ź A Ł  % r

T E A T R Y  4

P A Ń S T W O W A  O P E R A  -  g o d z . 19.00 - i
„ Z ło ty  k o g u c ik " .

P O L S K I  — g o d z . 19.00 — „ S k ą p ie c " .  
M Ł O D E G O  W TDZA — 19.15 — „ W o d e ­

w il w a r s z a w s k i"  (z a m k n .) .

W Y S T A W Y

M U Z E U M  S L Ą S K IE  -  S t a r y  R a tu s z  —
„ K s ią ż k ą  r a d z ie c k a " .  

m u z e u m  Ś l ą s k i e  -  p i. w o je w ó d z ­
k i — ..G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  1 
s z tu k a  ś lą s k a "  „ O k rę g o w a  w y s ta w a  
p la s ty k ó w  w r o c ła w s k ic h "  „ F o to g r a f i ­
k a " .  „ G r a f ik a  r a d z i e c k a " .  „ Ś lą s k  w  
m o n e ta c h ,  m e d a la c h  i p ie c z ę c ia c h " .  

A R C H IW U M  P A Ń S T W O W E  ~  u l .  
G d y ń s k a  2 — „ P o ls k o ś ć  Ś lą sk a  w d o  
k u m e n ta e h " .

M U Z E U M  W O JS K A  P O L S K IE G O  -  u l .
T a m k a  l — „ D z ia ł  w s p ó łc z e s n y " .  

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  — 
u l.  S z a jn o c h y  7,9 — „ M a la rs tw o  ro ­
s y js k i e  X V III  i X IX  w ie k u " .

M H D  — u l.  P o d w a le  Ś w id n ic k ie  11. — 
..K s ią ż k a  r a d z ie c k a " .

N O T  — u l. Ś w ie rc z e w s k ie g o  — „ P o ­
tę ż n y  Z S R R  — o l to j ą  p o k o ju " .

K I N A

Ś L Ą S K  — ..R a d z ie c k a  Łotwa** ( ra d z .)— 
ń o d z . 16.15, 18,15 i 20.15

W A R S Z A W A  — „ Ś w in ia r k a  1 p a s tu c h "  
( ra d z .) ,  g o d z . 16, 18, 20 .

P R Z O D O W N IK  — „ R a d z ie c k a  f .o tw a “ 
( ra d z .) ,  g o d z . 15.45, 17,45 i 19,43.

S C A L A  — „ R a d z ie c k a  ’ Łotwa** ( r a d z )  
g o d z . 16, 18 i 20 .

P O K O J  — „ C y r k  c h iń 9 k l“  ( ra d z .) ,  — 
g o d z . 17 i 19.

P O L O N IA  — „ N a  o d s ie c z  C arycyna**  
( ra d z .) .  g o d z . 16, 18 i 20.

P IO N IE R  — ..M ło d a  g w a r d ia "  se r .  I , 
( ra d z  ), g o d z . 16, 18, i 20.

T Ę C Z A  — ..W io sn a  w  S a k e n ie "  ( ra d z  ), 
g o d z  16, 18 1 20.

F A M A  — „ Ś lu b y  k a w a le r s k ie "  ( r a d z )  
g o d z . 16. 18 i 20.

R O B O T N IK  — „ U p a d e k  B erlina** s e r .  I  
( ra d z  ). g o d z . 17 i 19.

D W O R C O W E  -  A k tu a ln o ś c i  — g o d z . 
16, 17, 18, 19 20, 21, 22 1 23.

★

j F O T O P L A S T IK O N  -  u l .  S t a l i n g r a d ! -  
k a  ?4 — „ K r a in a  d a w n y c h  I n d ia n " .  
C z y n n y  o d  go d z . 9 — 21.

Wyprany 
„płaszcz"

TO S N Ą  — 31 m a ła  b r .  o b . K . G. 
* *  o d d a ła  d o  c h e m ic z n e g o  c z y sz c z e ­

n ia  z im o w y  p ła s z c z  i s z a l ik  w  k a n t o ­
r z e  R z e m ie ś ln ic z e j  S p ó łd z ie ln i  P r a c y  
„ C h e m i- F a r b "  p r z y  u l .  T r a u g u t t a  
n r .  62 ( z a m ó w ie n ie  n r .  5065).

— W  ty c h  p r a ln ia c h  n a  o g ó ł d łu g o  
t r z e b a  c z c k a ć  n a  o d b ió r  i n a  p e w n o  
w y c z y s z c z ą  m i d o p ie r o  w  je s ie n i  — p o  
w ie d z ia ła  s o b ie  p r z e z o r n a  k l ie n tk a .  
T r o c h ę  z d z iw iła  s ie  te ż . k i e d y  w y z n a ­
c z o n o  je j  t e r m in  l ic z o n y  z a le d w ie  n a  
ty g o d n ie .

— O n i 1 t a k  n ig d y  n ie  są  s ła w n i,  n a  
p e w n o  kaZ ą m i p r z y jś ć  le s z c z e  k i lk a  
ra z y  — b y ła  j e d n a k  p e s y m ls tk ą .  J a k  
o k a z a ło  s ię  — z u p e łn ie  s łu s z n ie .

W p ra w d z ie  n ie  z d a rz y ło  s ię  n ic  t a ­
k ie g o .  co  p r z e w id y w a ła .  N ie . Z a m ó w ię  
n ie  b v ło  b y  n a  p e w n o  w y k o n a n e ,  g d y ­
b y ...

W ła d n ie  .. g d y b y .
K ie d y  w  w y z n a c z o n y m  t e r m in ie  

z g ło s iła  s ię  w  k a n to r z e ,  o d p o w ie d z ia ­
n o  j e j  . ż e  p ła s z c z  s p ło n ą ł  P o  p r o ­
s tu  w  p r a ln i  w y b u c h ł  p o ż a r  1 z n is z ­
c z y ł  c z ę ść  z n a jd u ją c e j  s ię  ta m  g a r d e r o ­
b y .

C o  w  ta k im  w y p a d k u  p o w in n o  u -  
c z y n ić  k ie r o w n ic tw o  S p ó łd z ie ln i?  O c z y ­
w iś c ie  w y p ła c ić  o d s z k o d o w a n ie  W n a ­
sz y m  w y o a d k u  u m o w n e  800 z ł. W ła ­
d z e  s p ó łd z ie ln i  „ C h c m i- F a r b "  k a z a ­
ły  w ie c  pr?.y.i£c oh . K . G za k i lk a  d n i 
B o  d z iś  n ie  m a  p le n le d z y .

I o b . K . G. o d  te g o  d n ia  z a c z ę ła  p r z y ­
c h o d z ić

T a k  s ię  ja k o ś  s k ła d a ło ,  że  k ie d y  
p r z y b y ła  d o  b !u a S p ó łd z ie ln i,  a lb o  
n ie  z a s ta w a ła  k ie r o w n ik a ,  a lb o  w  k a s ie  
n ie  b v ło  p ie n ię d z y .

— S p ó łd z ie ln ię  o d w ie d z iła m  ju ż  k i l ­
k a n a ś c ie  r a z y  — m ó w i o b . K . G — 
N ie  w y p ła c o n o  m i o d s z k o d o w a n ia  i 
n o w e g o  p ła sz c z a  n ie  m ^ m  za co  k u ­
p ić  W y c h o d z ą c  d o  m ia s ta  p o ż y c z a m  
p ła s z c z  o d  s ą s ia d k i .  C z e k a m  je s z c z e , 
m o ż e  lednw k S p ó łd z ie ln ia  w re s z c ie  w y ­
p ła c i  m i.

M y te ż  c z e k a m y  J e d n a k  n ie  n a  w y p ła  
t ę  lec z  m  i n ‘e rw p n c ję  Z w ią z k u  B r a n ­
ż o w e g o  S p ó łd z ie ln i  P ra ^ y  U s łu g  R óż­
n y c h .  I n a  w y ja ś n ie n ie  w  te ł  s p ra w ie  

Z . Z ie l iń s k i

O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  
g o d z . 9 — 19.

o tw a r ty  o d

N O C N E  D Y 2 U R Y  A P T E K

S P O Ł  N r 19 — u l S r e d z k a  33 (L e śn ic a ),
S P O Ł . N r  15 — u l.  T r a u g u t t a  57.
S P O Ł . N r  4 — pl. S o ln y  3.
S P O Ł . N r  6 — u l .  S ta li r .a  87.
S P O Ł  N r 13 — u l .  N o w o w ie js k a  23.
S P O Ł . N r  7 — u l .  S z c z y tn lc k a  28.
S P O Ł  N r  14 — u l Z u ła w s k ie g ' 3.

O S T C E  D Y ŻU R Y  S Z P I T A L I
S Z P IT A L  M IE J S K I  N r . 2 (o d d z . w e w n . 

i c h i r u r g .)  — u l. W ito sa  22.
S Z P IT A L  M IE JS K I  N r. 5 (o d d z . d z ie c .)  

— u l. K a s p ro w ic z a  64 63.
S Z P IT A L  W O JE W Ó D Z K I (o d d z . l a -  

r y n g o l.)  — u l .  W s z y s tk ic h  Ś w ię ty c h  
n r .  i .

nil

S P R Z E D A M  m e b le  n i e ­
k o m p le tn e ,  z e g a r  i w ó ­
z e k  s p o r to w y . W a ł­
b r z y c h ,  Z a m o js k ie g o  11 
m . 3. 5053p

S P R Z E D A M  3 p ie c e  
p r z e n o ś n e  k a f lo w e .
O f e r ty  , ,S ło w o "  „ P i e c e “ 

5073g.



Dziś w  W ałbrzychu

Piłkarze dalekiej północy
rozegrają mecz z reprezentacją ZS Górnik

Olbrzymie zainteresowanie' publiczności 
spotkaniem z fińskimi zawodnikami

V V  D N IU  dzisie jszym  w  W ałb rzy ch u  p iłk a rze  f iń sk ich  Z w iązków  
Z aw odow ych  TU L, ro z e g ra ją  d ru g ie  z kolei sp o tk a n ie  n a  te re ­

n ie  P o lsk i. T ym  razem  p rzec iw n ik iem  gości z północy będzie  Jede­
n a s tk a  re p r. ZS G órn ik .

Dynamo Tbilisi
we Wrocławiu

J A K  J u i  podaw aliśm y  w  n a j ­
b liższych d n iach  p rzy jeż ­

dża do P o lsk i p iłk a rsk a  d ru ­
żyna w icem is trza  ZSR R — 
D ynam o T bilisi, k tó ra  rozegra 
k ilk a  sp o tk a ń  n a  te re n ie  k r a ­
ju .

P ie rw szy  sw ó j m ecz D ynam o 
T b ilis i ro zeg ra  w e W rocław iu  z 
re p re z e n ta c ją  ZS G órn ik , d ru ­
gi w  B ytom iu  z re p re z e n ta c ją  
ZS U nia , trzec i w  K rak o w ie  z 
re p r. G w ard ii i c zw a rty  w  W ar 
szaw ie z C W K S-em .
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Malarstwo rosyjskie
18 I 19 wieku

SŁ O W A  u znan ia  należą  się k ie -  
ro w n ic tw u  B ib lio tek i U n iw er­

sy teck ie j, k tó re  w  ram ach  M iesiąca  
P ogłębienia P rzy ja źn i P o lsko  - R a­
dzieck ie j zorganizow ało  w  G abine­
cie G ra fic zn ym  p rzy  ul. S za jn o ch y  
w y sta w ę  m a la rs tw a  ro sy jsk ieg o  18 
i 19 stulecia.

W  ten  spesob m ieszka ń cy  W ro­
cław ia  m ogą poznać i':a lcrstw o  te j

Koszykarze polscy 
ladą
do Budapesztu
W  d n i a c h  o d  2 -g o  d o  4 -g o  l i s to p a d a  

b r .  o d b ę d z ie  s ię  w  B u d a p e s z c ie  
m ię d z y n a ro d o w y  t u r n i e j  k o s z y k ó w k i  
d r u ż y n y  m ę s k ic h  i ż e ń s k i c h  p a ń s tw  d e  
m o k r a c j i  lu d o w e j .  S t a r to w a ć  w  n im  
b ę d ą  r e p r e z e n ta c j e  W ę g ie r ,  C z e c h o s ło ­
w a c j i ,  R u m u n i i  1 P o ls k i .

Q T u r n i e j  t e n  p o m y ­
ś la n y  J e s t  J a k o  p r z e -  

2 g lą d  f o r m y  k o s z y k a  
jV7 r z y  p r z e d  o l im p ia d ą ,  

jU  a  k o s z y k a r e k  p r z e d  
m is t r z o s tw a m i  E u r o  
p y  w  1952 r o k u  w  
M o s k w ie .

P o d c z a s  t u r n i e j u  
m a j ą  b y ć  p r z e p r o ­
w a d z o n e  k o n f e r e n ­
c je  w y s z k o le n i a  czo  
lo w y c h  t r e n e r ó w  k o  
s z y k ó w k l  1 s t a r t u j ą  

e y c h  r e p r e z e n ta c j i  — c e le m  w y m ia n y  
d o ś w ia d c z e ń  1 u s t a l e n i a  s p o s o b ó w  J a k  
n a j l e p s z e g o  p r z y g o to w a n ia  d o  w y m ie ­
n io n y c h  w y ż e j  z a w o d ó w .

R e p r e z e n t a c je  P o l s k i  u d a j ą  s ię  d o  
B u d a p e s z tu  w  p o c z ą tk a c h  p r z y s z łe g o  
ty g o d n ia .  P r z e d  w y ja z d e m ,  k o s z y k a r -  
k i  i  k o s z y k a r z e  z g ro m a d z e n i  z o s ta l i  
n a  k r ó tk i m  o b o z ie  w  A k a d e m ii  W y c h o  
w a n ia  F iz y c z n e g o .

Ważne
dla gimnastyków.,.
W C IĄ G U  n a j b l l t s i y c h  ty g o d n i  

W K K F , o r g a n iz u je  k u r .  d l a  s ę ­
d z ió w  g im n a s ty k i .  W s z y s tk ie  z r z e s z e ­
n i a  1 u c z e ln ie  w r o c ła w s k ie  w in n y  w y ­
ty p o w a ć  s w o ic h  k a n d y d a tó w .

Z g ło s z e n ia  p r z y j m u je  w  t e r m in i e  d o  
d n i a  10 l i s to p a d a  W o je w ó d z k i  K o m i te t  
K u l t u r y  F iz y c z n e j  ( in s p e k to r  S z c z e ­
p a n ) .

D o k ła d n y  t e r m i n  r o z p o c z ę c ia  k u r s u  
p o d a m y  w  n a jb l i ż s z y c h  n u m e r a c h  „ S io  
w a " .

(Z u k )

M ecz w y w o ła ł w ie lk ie  z a in te re ­
sow anie w śró d  d o lnośląsk ich  zw o­
len n ik ó w  p iłk i nożnej. N ie w szy ­
scy je d n a k  b ęd ą  m ogli o g lądać  e -  
m o cjo n u jące  spo tk an ie . S tad ion  
w a łb rzy sk i m oże pom ieścić  ty lk o  
30 tys. w idzów , a  zapo trzebow an ie  
n a  b ile ty  je s t  znaczn ie  w iększe.

J a k  się d o w iad u jem y  od o rg a n i­
za to ró w  dzisie jszego sp o tk a n ia  w  
sk ładzie  g ó rn ików  zaszły  duże 
zm iany . P oczątkow o  trz o n  r e p re ­
zen tac ji tw o rzy ć  m ie li w a łb rz y -  
szanie, je d n a k  z u w a g i n a  słabą 
fo rm ę  w y k a z a n ą  p rzez  p iłk arzy  
W ałb rzy ch a  w  m eczach  o  w ejśc ie  
do I ligi, n ie m a l że ca łk o w ity  
sk ła d  R ep r. ZS G ó rn ik  tw orzyć  
b ę d ą  zaw odn icy  R ad lin a . Z W ał­
b rzy ch a  z a g ra  je d y n ie  n a p a s tn ik  
P u likow sk i.

NA W IEC ZO R K U  
U  G Ó R N IK Ó W

MIL I  goście p rzy jech a li do  W ał­
b rzy ch a  w  dn iu  w czorajszym . 

N a dw orcu  p o w ita li ich  p rz e d s ta ­
w ic ie le  w ładz, o rg an izac ji społecz­
nych , de leg ac je  sp o rto w e 1 m ło ­
dzież.

W  godzinach  p rzed p o łu d n io ­
w y ch  p iłk a rze  f iń scy  p rz e p ro w a ­
dzili lek k i tre n in g  n a  s ta d io n ie  
n a  N ow ym  M ieście. W ieczór n a ­
to m ias t sp ędzili w esoło  w  Dom u 
G órn ik a , gdzie p rzy jm o w an i b y ­
li przez gó rn ik ó w  w a łb rzy sk ich . 
R e p re z e n ta c ja  TU L zw iedzi w  

p ią tek  m iejscow ość u zd row iskow ą 
S zczaw ienko  i  w ieczo rem  tego  sa ­
m ego d n ia  w y jed z ie  do P o zn an ia  
n a  m ecz z re p r. S tali.

JA K  G R A JĄ  F IN O W IE ?

W JE D E N A ST C E  T U L -u  gra  
sześciu zaw odn ików  tegorocz 

nego m is trz a  F in la n d ii „K o tk a". 
P ie rw sza  rz u c a ją c a  się w  oczy ce­
cha  p iłk a rz y  fiń sk ich , to  g ra  n a  
w skroś fa ir . P rz ek o n a liśm y  się o 
ty m  w  K rak o w ie  podczas sp o tk a ­
n ia  gości ze S pó jn ią . T a k  sportow o 
g ra jące j d ru ży n y  k ra k o w ia n ie  d a ­
w no  n ie  og lądali. P iłk a rz e  T U L  
h o łd u ją  zazw yczaj g rze k ró tk ie j, 
p rzyziem nej. T echn iczn ie  są racze j 
średn io  zaaw an so w an i. B ra k i te  
je d n a k  n a d ra b ia ją  w ie lk ą  am b ic ją  
i o fiarnością . Je d n y m  z n a j le p ­

szych ich  zaw odn ików  Jest n a ­
p a s tn ik  S alo  — re p re z e n ta n t F in ­
land ii.

Do dzisiejszego sp o tk a n ia  * 
G órn ik iem  goście w y s tą p ią  w  
sk ładzie : w  b ram ce  Ile isk an en ,
o b ro n a  K o iv isto , L iljia , pom oc 
F rosb lom , K a law a ln e n , S om m ar- 
berg , a ta k : F o rss, Salo, S aas ta -
m otnen , H ak a la , L ah ti. P oczątek  
m eczu  o godzin ie 15-ej.

(Zuk)

Siatkarze
Gwardii Wrocław
faworytem rozgrywek
o mistrzostwo okręgu
SP O T K A N IA  f in a ło w e  k l a s y  w o je ­

w ó d z k ie j  w  s ia tk ó w c e  m ę s k ie j  ro  
z e g r a n e  z o s ta n ą  w  n ie d z ie lę  4 l i s to p a ­
d a .  Z a w o d y  p r z e p r o w a d z o n e  z o s ta n ą  
w  s a l i  W O S S  n a  S ta d io n ie  O l im p i js k im  

.  . W  f in a ł a c h  s t a r tu -
/ 2 a V s c z te r y  d r u ż y n y :  

z W ro c ła w ia :  G w a r-  
{ /  L , d la ,  B u d o w la n i  1

JP ji A z s  o r a z  k ło d z k a  
^  S p ó jn ia .

S y s te m  r o z g r y w e k  
p r z e w id u je  s p o tk a n ia  
s y s te m e m  „ k a ż d y  z 
k a ż d y m " .  O r g a n iz a ­
t o r e m  im p r e z y  J e s t  
G w a rd ia .

O i le  p e w n y m  k a n  
d y d a te m  d o  t y tu ł u  m is t r z o w s k ie g o  są  
g w a r d z iś c i  ( z w y c ię z c y  S p a r ta k i a d y ) ,  to  
w a lk a  o  d r u g ie  m ie j s c e  b ę d z ie  z a c ię ­
t a .  P o z o s ta łe  t r z y  z e s p o ły  p r z e d s t a w ia ­
j ą  w y r ó w n a n y  p o z io m .

P o c z ą te k  r o z g r y w e k  o  g o d z in ie  10-eJ.
( 2 u k )

Szczypiorniści
Wrocławia
rozpoczynają
li rundę spotkań
W  N A D C H O D Z Ą C Ą  n ie d z ie lę  s z c z y ­

p io r n i ś c i  r o z p o c z n ą  d r u g ą  k o l e j ­
k ę  s p o tk a ń  j e s i e n n e g o  t u r n i e j u  o  m i ­
s t r z o s tw o  W ro c ła w ia .  W  d n iu  t y m  o d ­
b ę d ą  s ię  d w a  m e c z e .

B u d o w la n i  z m ie ­
r z ą  s ię  z  d r u ż y n ą  
W y ż sz e j S z k o ły  F e l  
c z e r s k ie j ,  a  W S W F  
g r a ć  b ę d z ie  z  j e d e ­
n a s tk ą  S t a l i  P a f a -  
w a g .  P a u z u je  A Z S .

U b ie g łe j  n i e d z i e l i  
w i e lk ą  n ie s p o d z ia n ­
k ę  s p r a w i l i  „ w a g o -  
n i a r z e “  w y g r y w a ją c  
p r z e k o n y w u ją c o  z 

a k a d e m ik a m i .  P r a w d o p o d o b n ie  i  m e c z  
z  W S W F -e m  r o z s t r z y g n ą  o n i  n a  s w o ­
j ą  k o r z y ś ć .

W  d r u g im  s p o tk a n iu  p o  r a z  p i e r w ­
s z y  z o b a c z y m y  s z c z y p io m is tó w  B u d ó w  
la n y c h  (p a u z o w a li  o n i  w  p ie r w s z e j  r u n  
d z ie ) .  W ię k s z a  r u t y n a  1 l e p s i  s t r z e lc y  
J e d e n a s tk i  B u d o w la n y c h  p r z e m a w ia j ą  
z a  i c h  z w y c ię s tw e m .

(Ż u k )

W  tym roku b ęd zie  lep ie j

Sekcja Bokserska W K KF
zapcwiatla bogaty sezon

dolnośląskich pięściarzy
■ ^ ^ IE Z B Y T  f o r t u n n e  z e s ta w ie n ie  d r u ż y n  w  z e s z ło ro c z n e j  b o k s e r s k i e j  k la s ie  
* ^  w y d z ie lo n e j  D o ln e g o  Ś lą s k a ,  b y ło  n i e m a łą  p r z y c z y n ą ,  ż e  n a  m e c z e  o 

m is t r z o s tw o  O k r ę g u  p r z y c h o d z i ła  z a le d w ie  g a r s t k a  w id z ó w .

T T S T A L O N Y  t e r m in a r z y k  s p o tk a ń  
U  b y ł  z z a s a d y  n i e d o t r z y m y w a n y  

p r z e z  u c z e s tn ic z ą c e  z e s p o ły  i d la te g o  
te ż  o s ta t n i  m e c z :  O g n iw o  — O W K S
p r z e w id z ia n y  w  k w ie tn iu  d o s z e d ł  d o  
s k u t k u  d o p ie r o  w ...  c z e rw c u .

G d y b y ś m y  n a  p o d s ta w ie  w y n ik ó w

(IX) Tabelka „Słowa"

najlepszych
wyników
lekkoatletycznych

10.000 m  n ie  je s t popu larną  k o n ­
ku ren c ją  na D o ln ym  Ś lą sku . T o te ż  
w y n ik i  u zy sk a n e  w  tegorocznym  
sezon ie p rzez  d łu g odystansow ców  
naszego  o kręgu  należą  dą p rzec ię t­
nych .

N a jlep szyc h  le k k o a tle tó w  w  te j  
k o n k u re n c ji m a ją : G w ardia  i
O W K S. D u ży m  ta le n te m  okaza ł się 
G órski (G w), k tó r y  czas 33,16,6 u -  
zy sk a ł na  S p a rtak iad z ie . P ią tą  p o ­
zycję  z a jm u je  m ara to ń czy k  K u re k  
z  w rocław skiego  O W K S -u .

TA B E LK A
1. M ielczarek  (G w.) 33,11,8,
2. C h o m iczew sk i (O W K S) 33,16,0,
3. G ersk i (G w.) 33,16,6,
4. Jod łow iec  (OW KS) 33,33,2,
5. K u r e k  (O W K S) 36,10,6. f

(Żuk)

Szachowe
mistrzostwa 
Polski
W XI rundzie szachow ych m ist­

rzostw  Polski uzyskano nas tę ­
pu jące  w yniki: Balcarek (Bytom)
w ygrał z Dworzyńskim  (W arszawa), 
W itkow ski (Łódź) pokonał Szpa- 
kow skiego (W arszaw a), Szapiel 
(Bydgoszcz) zrem isow ał z Gawli­
kow skim  (W arszaw a), P lćter (W ar­
szawa) zw yciężył Łuczynowicza 
(Szczecin), M akarczyk (Łódź) zrem i­
sow ał z  W esołow skim  (Kraków), 
A rłam ow ski (Kraków) w ygrał z Ga- 
dalińskim  (Łódź). Dwie partie  odło­
żono.

m in io n e g o  s e z o n u  c h c ie l i  s k la s y f ik o w a ć  
p r a c ę  S e k c j i  B o k s e r s k ie j  W K K F  m u ­
s ie l ib y ś m y  p o s ta w ić  o c e n ę  , ,s ła b o “ . 
N ie s te ty  t a k .  J e d n a k  s ta w ia j ą c  t a k ą  o -  l 
c e n ę ,  n a le ż a ło  b y  s ię  n ie c o  z a s ta n o w ić .

P r z e d e  w s z y s tk im  s e k c j a  p o w s ta ła  
d o p ie r o  n a  w io s n ę  b r .  T r z e b a  b y ło  
r o z p o c z ą ć  p r a c ę  w  n o w y c h  w a r u n k a c h  
z w a lc z a ją c  j e d n o c z e ś n ie  w ie le  n i e ­
c h lu b n y c h  t r a d y c j i  d a w n e g o  O Z B .

N o w o p o w s ta ła  s e k c j a  W K K F  p o  k i l ­
k u  m ie s ią c a c h  „ s ta n ę ła "  w r e s z c ie  n a  
n o g i .  Z r e o rg a n iz o w a n o  r o z g r y w k i  k l a ­
s y  w y d z ie lo n e j  o r a z  k la s y  A  i B . U -  
tw o r z o n o  k la s ę  w o je w ó d z k ą  i k l a s y  p o ­
w ia to w e .  U rz ą d z o n o  w  Z ię b ic a c h  
,,p ie r w s z y  k r o k "  i n a  t y m  s ię  s k o ń c z y ­
ło . P r z y s z ło  l a to ,  a  z  n im  o b o z y  t r e n i n ­
g o w e  p r z e d  S p a r ta k i a d ą .

T r u d n o  n ie  p r z y z n a ć  r a c j i  d z ia ła c z o m  
b o k s e r s k im ,  t łu m a c z ą c y m  s ię ,  ż e  n i e ­
w ie le  m o ż n a  b y ło  z ro b ić  o d  r e o r g a n i ­
z a c j i  S e k c ji  W K K F  d o  c z a s u  S p a r t a ­
k i a d y .  — W  ty m  r o k u  r o z g r y w k i  k la s y  
w o je w ó d z k ie j  r o z p o c z y n a ją  s ię  Ju ż  w  
p ie r w s z y c h  d n ia c h  l i s to p a d a  i p r z e b ie ­
g a ć  b ę d ą  z g o d n ie  z p la n e m .

B O G A T Y  S E Z O N

D o ln o S lą sc y  p ię ś c ia r z e  r o z p o c z ę li  n o ­
w y  s e z o n  m ię d z y o k rę g o w y m  s p o tk a ­
n ie m  z  r e p r e z e n ta c j ą  Ś lą s k a  O p o ls k ie -  ; 
go , w y g r y w a ją c  m im o  o s ła b io n e g o  s k ła  
d u  14*6 B ę d z ie m y  c z ę ś c ie j  o r g a n iz o w a ć  
m e c z e  m ię d z y  o k rę g o w e , i n f o r m u j e  n a s  ! 
p r z e w o d n ic z ą c y  S e k c j i  B o k s e r s k ie j  
W K K F  o b . C y b u ls k i .

J a k  n a  r a z i e  — n a s z  k a l e n d a r z y k ; 
p r z e d s t a w ia  s ię  n a s tę p u ją c o :

W y ja z d o w e  m e c z e  ze  S z c z e c ln e m ,> 
B ia ły m s to k ie m ,  K ie lc a m i 1 O ls z ty n e m , 
( l i s to p a d ,  g r u d z ie ń ,  s ty c z e ń )  r e w a n ż o ­
w y  m e c z  w e  W ro c ła w iu  z O p o le m  (po  
c z ą te k  l is to p a d a )  o r a z  d w a  c ie k a w e  
s p o tk a n ia  ( ró w n ie ż  w e  W ro c ła w iu )  z 
G d a ń s k ie m  1 W a rs z a w ą .

W  p ie r w s z y c h  d n ia c h  g r u d n ia  d o j ­
d z ie  d o  s k u tk u  tz w . „ p ie r w s z y  k r o k  
b o k s e rs k i* 4. P r z y g o to w a n ia  d o  t e j  im ­
p r e z y  s ą  ju ż  w  p e łn y m  to k u .  N a j le p ie j  
p r z e k o n a ć  s ię  o ty m  m o ż e m y  o b s e r ­
w u ją c  p r a c ę  s z k o le n io w ą  w  s e k c ja c h  
w ro c ła w s k ie g o  O g n iw a  i S ta l i  P a f a w a -  
g u .  (B il)

Ze świata
W SZECHZWIĄZKOWY Kom itet 

K ultury Fizycznej nadał ty ta ly  
zasłużonych m istrzów sportu grupie 
w yróżniających się sportow ców  ra ­
dzieckich.

W śród w yróżnionych znaidu ja  się 
m. inn.: p ływ ak  Libel. zaoa^nik M e. 
kokiszw ili i m istrzyni ZSRR w Jeź­
dziectw ie Gwozdiewa.

Tytuły zasłużonych m istrzów spor 
tu o trzym ało dotychczas ogółem 746 
sportow ców .

P ią tą  część te j liczby stanow ią 
kobiety . N ajw ięcej zaszczytnych ty ­
tułów  zdobyli p iłkarze i lekkoatle­
ci.

W olność! H en ry k  p e łn y m  głosem  p rześp iew ał M a r-  
sy liankę , po ra z  p ierw szy  zas ta n a w ia ją c  się n a d  je j t r e ­
ścią, n ie  tak , ja k  ją  ze zw yczaju  śp iew ał d aw n ie j —  
w  szkole, podczas ró żn y ch  uroczystośc i 1 w  w o jsku . N ie­
m ieck i la s  ze zdziw ien iem  w y słu c h a ł jego  p ieśn i, n a w e t 
n ie  racząc  m u  pom óc sw ym  echem . Z niszczony c iem ny 
b e re t k iep sk o  siedział n a  siw ie jącej b u rg u n d zk ie j g ło­
w ie. H e n ry k  w yciąg n ą ł sw o ją  p a m ią tk o w ą  fa jeczkę , zro ­
b io n ą  z o jczyste j g liny , z w iśn iow ym  ustn ik iem , n ałoży ł 
e rsa tz - ty to n iu  i  z rozkoszą zaciągną ł się dym em , u p o ­
jo n y  o d zy sk an ą  w olnością.

N iech  d iab li w ezm ą w ojnę! O n sam  n ie  m a  obow iąz­
k u  in te re so w ać  się w szelk im i św iństw am i. C h w ała  B o­
gu i b u rg u n d z k im  św ię ty m  „kocio łek  n a  jego szyi jeszcze 
je s t  gorący". K oledzy  w  obozie coś m u  ta m  ciąg le  t łu ­
m aczy li, a le  on w ied z ia ł n a  pew no, że, dopóki sam  n ie  
m y śli o w ojn ie , n ie  m a  je j w  ogóle. Do d iab ła  z tą  ich 
so lid arn o śc ią  — pod a j im  choćby palec, a zaraz  cię z ła­
p ią  za ca łą  rękę! N ie, bez ża rtó w : n ie  m ożna pow iedzieć, 
przeży ło  się n iezgorsze życie. N ik t n ie  m oże o n im  po ­
w iedzieć, że p rzeczy ta ł w  życiu chociaż je d n ą  gazetę  — 
toć  od tak iego  k a w a łk a  p ap ie ru  d zie ją  się te  w szystk ie  
w ojny! J e s t  przecież f ra n c u sk im  chłopem , a n ie  ad w o ­
k a te m  lub* rob o tn ik iem , n ie  m a w ięc pow odu, ab y  się 
m ieszać  do po lityk i. N ie c h .s ię  ty m  z a jm u ją  inn i, tacy , 
k tó rzy  m a ją  do tego zdolności i ochotę.

T ak , tak , tra f i ł  w  obozie n a  n iezłą  kom panię! adw o­
k a t   k a to lik , p a rk a  socjalistów , dw óch kom uniptów  i je ­
szcze jacy ś  tam  politycy . Na jed en  ku rn iczek  tro ch ę  tego 
za w iele. A każd y  chcia ł go przeciągnąć  na  sw o ją  s tro ­
n ę  T ?k a  to  ju ż  n ieu leczalna  ludzka n a tu ra  — wokół 
d ru t  ko lczasty , poi se ik i „boszów " z ow czarkam i, k a r a ­
b in y  m aszynow e, k re m a to riu m  — a oni tu  k łócą  się 
i  dzielą  się skó rą  n ieupo low anego  n iedźw iedzia. H en ry k
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m ia ł p ryczę n a  trzec im  p ię trze ; zalegało  tam , pod su ­
fitem , ciężk ie  pow ietrze , a le  byio  ciep lej 1 n ie  sypały  się 
s ta r te  na  p roch  re sz tk i słom y z górnego p ię tra  w prost 
w  oczy, j a k  to  było  n a  p ierw szym  i d ru g im  piętrze. D a­
w ało  to poczucie niezależnoSci od innych . T uż obok n ie ­
go sp a ł R o s jan in  — tak , tak , au ten ty czn y  „sow iet". M ie­
szkał je d n a k  w e F ra n c ji  i d o sta ł się do n iew oli jak o  
F rancuz.

P ra w d o p o d o b n ie  n ie  b y ł kom u n istą . H en ry k  n ie  zau w a­
żył, ab y  k om uniśc i tra k to w a li go, ja k  p arty jn eg o  to w a­
rzysza. A le był, m im o to, czym ś ja k b y  w yższym : re p re ­
zen tow ał p rzecież k ra j , k tó reg o  nazw a sam a brzm iała , 
ja k  kom unizm . M onsieur N iko (jego praw dziw ego  im ie­
n ia  n ik t  n ie  m ógł w ym ów ić) b y ł pow ażnym  sta rszy m  czło­
w iekiem , u w aża ł się, ja k  się zdaje , za a rty stę , czy też 
rzeźb iarza i w iecznie lep ił z każdego m a te ria łu  jak ie ś  
śm ieszne postacie. H en ry k  prosił go, aby po znajom ości 
u lep ił m u m ałą  m ad o n n ę  z k lasz to ru  burgundzkiego , 
przed  k tó rą  m ógłby p rzek lin ać  „boszów ". N iko zrobił

u d a tn ą  św ię tą  dziew icę i przy  ty m  w cale  n ie  d rw ił z H en­
ry k a , tak , ja k  to  czyn ili inn i, p rzy  czym  ze sm utk iem  
w spom ina ł B u rg u n d ię :

—  Jeszcze ra z  zaśp iew aj o D ijon  — prosił H en ry k a  — 
ja  po p ro s tu  w idzę  tę  m g łę  p rzed  św item  i karczm ę, do 
k tó re j w szed ł B urg u n d , aby  się rozgrzać..."

L as szum ia ł głośno, ja k  ch rap iący  N iem iec. P ow ietrze  
pach n ia ło  ja k o ś  n iesm aczn ie  i w ilgotn ie. H en ry k  szedł 
i zdaw ało  m u  się, że z boku p rzy jem n ie  było by spo jrzeć 
n a  jego  m łodzieńczy k ro k , b e re t, w dziany  fan tazy jn ie  
1 s łu ch ać  jego  chw ack ich  p iosenek. A le n ap raw d ę  w y­
g lądał, ja k  m ały , znużony chłopczyna z obw isłym i Wą­
sam i, z tru d em  pch a jący  sw e taczk i, a jego słaby głosik 
n ie  dochodził n a w e t do k rzak ó w  n a  brzegach  drogi. 
U w ażnie jsze  oczy do jrza ły b y  ta k ż e  jego opuchłe policzki 
i in n e  w y raźn e  oznak i w yniszczenia.

D obrze, u d iab ła , ocknąć się n a  wolności! I  nikogo n ie  
m a wokoło. Te zuchy  ro sy jsk ie  n iezby t się cack a ją  z im ­
p eriu m  F ryców  — tak iego  im  bobu dali, ta k  ich pędzą, 
ja k  za jąca . No, n iech  zadrży  p rzek lę ty  „bosz“ ! T ak  w ła ­
śn ie  pow inno  się stać. H en ry k  n ie  pożału je  czasu  — 
p ierw sze lepsze, sto jące  m u na  drodze m iasto , w eźm ie 
osobiście na  siebie: w yciągn ie za k a rk  ich  s trażak ó w  
i każe w y p alić  w szystko  do cna. A sam  sta n ie  na  uboczu 
i spokojn ie  zapali fajkę...

A le na razie , przyszły groźny m ściciel zburzonych r a ­
dzieckich m iast ledw ie  powłóczy! nogam i, a taczk i' w y ­
d aw ały  m u się w ozem , w agonem , ca!ą górą.

Stop! Czas na  p ik n ik  na łonie n iem ieck ie j p rzyrody! 
H en ry k  energicznie, ja k  m u się zdaw ało , sk ręc ił do s łu ­
pa k ilom etrow ego  i pom yślał o obiedzie. K ilk a  razy  za­
sypia) w siedzącej pozycji, ogień m u gasł tak , że m usia i 
w ielokroć rozdm uch iw ać ledw ie tlące  się w ęgielki.

(C. d. n.)

ep o k i — m a la rs tw o  będące n ie ja ko  
p o m o stem  do k ie ru n k u , k tó ry  za ­
tr iu m fo w a ł w  sztu ce  w ra z z  z w y ­
c ię s tw e m  w ie lk ie j R ew o lu c ji P a ź­
d z ie rn iko w e j tj. do rea lizm u  socja­
listycznego .

P okaz rep ro d u kc ji, ze b ra n ych  na  
w y sta w ie , sta n o w i w stęp  h is to rycz­
n y  do socrea lizm u  i u k a zu je  w  
skrócie  drogę, pó k tó re j szło do 
niego m a la rs tw o  rosy jsk ie .

W śród ze b ra n ych  prac na  p la n  
p ierw szy  w y b ija ją  się re p ro d u kc je  
dzie ł a r ty s tó w  z  lat sześćdziesią tych  
ubiegłego stu lec ia , k tó r zy  tw o rzy li  
grupę tzw . a r ty s tó w  w ę d ru ją cych  
„ p ieriedw iźn ików ". C e lem  tw ó rczo ­
ści tych  a r ty s tó w -p la s ty k ó w  — ja k  
K ra m sk o j, G ay, N iew rie jew , B ak-  
sze jew , Jaroszenko , P rian iczn ikow , 
czy M a ko w sk i  —  by ło  uka za n ie  n a  
p łó tn ie  by to w a n ia  lu d u  ro sy jsk ie ­
go, jego  upośledzen ia  i k rzy w d y .

P o lsk iem u  w id zo u ń  n a jb liższy  
sercu  będzie  gen ia lny  p rzed s ta w i­
ciel g ru p y  „ p ieried w iźn ikó w 1' —i 
Ilia  R iep in .

O sta tn i n u m e r  „Przeglądu A r ty ­
s tycznego" zam ieszcza  lis ty  R ie p i­
na, św iadczące o ogrom ie e n tu ­
z ja zm u , ja k i ż y w ił ro sy jsk i a r ty s ta  
do tw órczości naszego Jana M a te j­
ki. R ea lizm  R iep ina  łączy  się z  
p ra w dziw ą  a rty s tyc zn ą  pasją  r y ­
s u n k u  i ko lo ry tu  oraz gryzącą iro ­
niczną sa tyrą  na w sze lk ie  o b ja w y  
w spółczesnego  zacofania  i g łupo ty  
tęp ych  p ro w in c jo n a ln ych  „czynów - 
n ik ó w “ carskich.

Z  obrazów  li i i  R iep ina  ogląda­
m y  na  w y s ta w ie  rep ro d u kc ję  jego  
czo łow ych  dziel. A  w ięc  s ły n n y  o- 
braz z  życ ia  K o za kó w , p rzed s ta ­
w ia ją cy  h is to ryczn y  m o m e n t p isa ­
n ia do su łtana  tu reck ieg o  o b e lży ­
w ego listu . D alej p o d ziw ia m y n ie ­
za p o m n ia n y  obraz p t. „Burłaki", 
będący sym b o lem  ucisku przez ca­
ra t k la sy  robotn iczej. Prace z  za­
kresu  d zie jó w  R osji rep rezen tu je  
s ły n n y  obraz p t. „Car Iw a n  G roź­
n y  z syn em ".

N ie k tó rzy  z  „ p ieriedw iźn ików "  
zabrnęli je d n a k  w  zb y t drobiazgo­
w y  na tu ra lizm , pozbaw iony w łaści­
w ego R iep inow i po lo tu  a r ty s ty c z ­
nego.

T ęskn o ta  za p ię k n e m  ł w d z ię ­
k iem , za  p rob lem am i „czystej 
sz tu k i“ w yw oła ła  zw ro t w  m a lar­
s tw ie  ro sy jsk im . R eprezen tow a ł on  
głów nie grupę tzw . „M irisk u stw a " 
na  przełom ie 19 i 20 w iek u . Część 
z  n ich  sk łan ia ła  się ku  im p resjo n iz ­
m ow i o sw o is tym  odcieniu, n ie  po­
zb a w io n ym  solidnego s tu d iu m  rze ­
czyw istości. N a w y s ta w ie  B ib lio te ­
k i U n iw e rsy teck ie j w id z im y  dzieła  
re p rezen ta n tó w  te j grupy, ja k  A n ­
d rze ja  R ia b u szk in a  „O czekiw anie", 
lub rozm iłow anego  w  starych  baś­
n iach  ro sy jsk ich  N. K . Roezicha.

A r ty s ta  tego okresu  — polskiego  
pochodzenia  M ichał W rubel — b li­
sk i b y ł tw órczości naszego W y ­
spiańskiego. T em a ta m i jego dzie ł 
b y ły  p rzew ażn ie  h istorie w ró żek  
lub dem onów  (obrazy „Demon", 
„W schodnia ba jka", „W różka"). Z  
in n ych  m odern istów  z końca  19 s tu  
lecia na  szczególną uw agę zasługu­
ją  dzieła  pełne nastro ju : „Burza"
A rch ipa  K undżego  oraz „Zielony  
szu m " A rkadego  R yłow a, którego  
sw ojego  czasu łączy ły  w ę zły  p r z y ­
ja źn i z  p o lsk im  m a larzem  F erd y ­
n a n d em  R uszczycem .

„ W ystaw ę m a la rs tw a  ro sy jsk ie ­
go" w  B ib lio tece  U n iw ersy teck ie j 
p ow inna  przede  w s zy s tk im  zoba­
czyć m łodzież szkolna.

(kr)

Z  notatnika 
reportera
ME C Z  p ię ś c ia r s k i  o  m is tr z o s tw o  l i ­

g i m ię d z y z rz e s z e n io w e j  p o m ię ­
d z y  C W K S -e m , a  G w a rd ią  W a rs z a w a  

o d b e d z ie  s ię  w e  W ro c ła w iu  w  d n iu  18 
l is to p a d a .  O r g a n iz a to re m  z a w o d ó w  J e s t  
w r o c ła w s k i  O W K S .

Z E B R A N IE  o r g a n iz a c y jn e  s e k c j i  n a r  
c ia r s k ie j  A Z S -u  o d b ę d z ie  s ię  w  

p i ą t e k  o  g o d z in ie  19-ej w  lo k a lu  p r z y  
u l .  N o rw id a  9.

R ó w n o c z e ś n ie  k ie r o w n ic tw o  A Z S  z a ­
w ia d a m ia ,  że  s u c h a  z a p ra w a  c z ło n k ó w  
s e k c j i  n a r c i a r s k i e j ,  o d b y w a  s ię  t r z y  
r a z y  w  ty g o d n iu ,  w  ś ro d y ,  p i ą t k i  i s o ­
b o ty ,  w  s a l i  T e c h n ik u m  F in a n s o w e g o  
p r z y  u l .  W o rc e la  3.

y m  N A D C H O D Z Ą C Ą  n ie d z ie lę  r o z e -  
g r a n y  z o s ta n ie  f in a ło w y  m e c z  o 

m is tr z o s tw o  D o ln e g o  Ś lą s k a  w  s ia t ­
k ó w c e  ż e ń s k ie j ,  p o m ię d z y  w r o c ła w ­

s k im i  d r u ż y n a m i  G w a rd ią  i  B u d o w la ­
n y m i.

( Z u k )

S P O
o d z n a k ą
k a ż d e g o
sportowca
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